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CENA ZA OGŁOSZENIA (INSERATY):
Zwyczaine: 1 wiersz petitowy lunie: o K. —•20 

Za wiersz .1 petitowy układ kod . lub tai). ,, — 40 
Nadesłane za wiersz, petit, tub jege miejsce „ 1 — 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza »>eiit: ., i — 
Komunikaty pry w. po kronice od wiersza net. „ lTrf) 
Załączniki prospekty i cyrkuiarze, brosEurt.i 

itp. dla zamiejscowych prenum. za 100 egz. „ 
dla miejscowych prenum era t. za 100 ecz. V— 

Przy kilkurazow em zamieszczeniu inserai. nadesłane­
go itp. udziela Administrarya odpowiedniego ra to  li.

PRENUMERATA „GŁOSU NARODU" WYNOSI, W KRAKOWIE W ADMINISTRACYI: 
M IE S IĘ C Z N IK . 3*80. KWART. K. 11-—  POŁROCZ. K. 21*—  ROCZNIE K. 40*—
Zn odnoszenie do domu w Krakowie, lub za przesyłkę pocztową do Austro-W ęgier, Niemiec i Królestwa Polskiego dolicza się  po 00 hal. miesięcznie, — Cena Nru w ynosi w  Krakowie: 
Wydanie poranne 12 hal. Wydanie wieczorna A hal. Na prow incji; Wyuanić całodzienna IG hatL

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :  ‘
Przez urzędy pocztowe, Ajencye dzienników, iut> też 
wprost w Admmistracyi „Głosu Narodu* w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z to w ą  Kasę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr 23,993
2) Przez Filię B a n k a  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  Wydawnictwu „Głosu Narodn*
3) Przekazem pocztowym pod adresem Admiaistraeyi 
„Głoia Narodu* w Krakowie, tJ. św. Krzyża L, 11.

ADRES REDAKCY1 1 ADMINISTRACYI: KRAKÓW, ULICA SW. K R Z Y Z A  L. 11.
TEL. REDAKCY! 190. -  ADMIN. I DRUKARNI 3344. — TELEGłL: „G Ł O S  NARODU" KRAKÓW,

Konflikt z Ameryką.
ZA PO W IED Ź ZER W A N IA  STOSUNKÓW .

W iedeń. (Ii. kor.) J a k  dz ienn ik i dow ia­
dują się, austro -w ęg iersk i am b asad o r w W a­
szyng ton ie  hr. T arnow sk i otrzym a! polecenie 
zerw ać s to sunk i dyp lom atyczne ze S tanam i 
Z jednoczonym i i zażądać  zw ro tu  paszp o r­
tów  d la  am basady  i konsu la tów , jeżeli K o n ­
gres będzie ra ty fik o w ał w niosek  W ilsona, 
że m iędzy A m eryką a N iem cam i istn ie je  s tan  
w ojenny.

W  tak iem  p ostąp ien iu  A ustro-W ęgier w i­
dzi „F rem d en b la tt"  k ro k , k tó ry  wobec nie­
rozerw alnego  sojuszu i w ta k  w y b itn y  spo­
sób przyp ieczętow anego  b ra te rs tw a  broni 
m iędzy A ustro-W ęgram i i państw em  niemie- 
ekienu w yda się j a k o z r  o z u m i a 1 y  
s a m  p r z e z  s i ę  i t a k ż e  o g ó l n i e  o - 
e z o k  i w a n y.

('telefonem od naszego korespondenta).
W iedeń. D ziennik i tu te jsze  przynoszą zgo­

dnie in fo rm ac ję , o trzym aną  z e  s t r o n y  
m i a r o d  a j n e j. Brzm i ona, że am basador 
au stro -w ęg iersk i w W aszyng ton ie  lir. T a r­
now ski o t r  z y m a i p o l e c e n i e  z e. r- 
w  a ć s t o s  u n k  i d y  p  Lo. m a t  y c z n e z 
S t a n a m i  Z j e  d n o <; z o n y m i i zażądać 
paszportów  dla am basady  i konsu la tów , je ­
żeli k o n g r e s  r;v {  y I i k o w a ć b ę d z i e 
w n i o s e k  W i l s o n a .  p rok lam ujący  
s t a li w o j e ii n y m i ę d z y S i e m c a m i 
i A m o r y k  ą .

WILSON O AUSTRO - WĘGRZECH.

Haga. O A ustro-W ęgrzech wyrazi! sit; 
W ilson dosłow nie: „Nie pow iedziałem  nic 
przeciw  rządom  państw  sprzym ierzonych z 
N iem cam i, poniew aż ii i e d o  p u ś c i 1 y 
s i ę  p r  z e c i w n a m ż a  d n e g o c z y n u 
w o j e n  n  e g  o i nie w yzw ały nas do obro­
n y  naszych  p raw  i naszego honoru. R ząd 
au s tro  - w ęgierski n i e  o ś w i a d c z y ł  
n aw et swej. abso lu tne j zgody na bezwzglę­
d n ą  i b ezp raw ną w alkę łodziam i podw od­
nemu rządu  niem ieckiego; d la tego  też mo- 
żliw em  było p rzy jęcie  przez nasz  rząd po­
sła  aiistro-w ęgiersk iego  lir. T arnow skiego . 
R ząd  austro -w ęg iersk i n i e  b r a ł  udziału  
w  p row adzen iu  w ojny  na, m orzu przeciw  o- 
byw ate lom  am erykańsk im  i d la tego  po­
zw alam  sobie, p rzynajm niej n a . r a z i e  za- 
pobiedz zerw aniu sto sunków  z rządem  w ie­
deńskim ".

Skarby Ameryki.
G enew a. A gencya  Radio donosi: W ilson 

ośw iadczył w  sw ojej m owie, że s tan  skarbu  
państw a w ynosi 3 m iliardy  i 44 m iliony, tem  
sam em  posiada A m eryka n a jw ięk szy 1 kap ita ł 
na świecio. T ego ustępu  m ow y W ilsona nie 
w ciągnięto  do urzędow ego protokołu .

Srazyiia nie zrywa stosunków
Z PA Ń STW A M I CENTRALNEM U

B erlin . Z Z urychu donoszą do „B erłiner 
T ag eb la ttu "?  S zw ajcarska  aj. (el. donosi na 
podstaw ie  w yw iadu, że postanow ien ie  kon­
g resu  w aszyng tońsk iego  nie w płynie 
na przyszłą, p o litykę  rządu brazylijsk iego . 
8 fory o fic ja ln e  w  Rio de Ja n e iro  n i e  ż y r  
e z ą  s o b i e  b e z  w a  v u n k o w o z e r- 
w a  n  i a s t o ?  u n  k  ó w z p a u s t, w a ni i 
c e n  t  r  a  1 n e m i, a  zm iana n astąp iłab y  
dopiero w tak im  razie , g d yby  niem ieckie 
lodzie podw odne n iszczy ły  brazylijskie o- 
k rę ty  handlow e. 1 Izą cl b razylijsk i "kładzie 
naw et nac isk  na to , że nic ma nic w spólne­
go z tą  p a r ty ą  w  k ra ju , k tó ra  dom aga się 
zerw ania stosunków  dyplom atycznyeli.

O K R ĘTY  N IEM IEC K IE W AM ERYCE.

W iedeń. W ypow iedzenie w ojny Niem ­
com  zw raca  uwragę  n a  n iem ieckie okrę ty , 
s to jące  n a  ko tw icy  w portacli am ery k ań ­
skich. W edług w iadom ości ze s tro n y  do­
brze poinform ow anej ogólna pojem ność 
ty ch  okrę tów  (bru tto ) w ynosi okrągło  
580.000 ton.

AV p o rtach  am ery k ań sk ich  spoczyw a 
wyżej stu  parowców niem ieckich. W iększa 
część z nich  nałoży  do linii H am burg— A- 
m orika, a m iędzy nim i olbrzymi parow iec 
„Y a te rian d "  na jw iększy  w  św ięcie ok rę t 
handlow y. Tależc północno  - niem iecki 
L loyd  pę  siada. w  p o rtac li am erykańsk ich  
pewną, liczbę okrętów . N ajw iększym  z nich 
jest parow iec pasażer,ski „Kionprinzess-iii 
C aoiiie". k tó ry  w czasie w ybuchu  w ojny 
znajdow ał się n a  pełncui niotz.n i  schronił 
śię do po rtu  am erykańsk iego . W reszcie to­
w arzystw o  okrę tow e „H an sa"  ma ta k ie  
k ilka  ok rę tów  w p o rtach  am erkańskieh .

J a k  się zdaje w iększość ty c h  okrętów  
sta ła  się w ostatn ich  czasach, przez uszko- 
dzenio lub  zniszczenie m aszyn, n iezdatną  
do żeglugi.

iValka z lichwą towarową.
< dm w iąznjące d o tychczas rozporządzenie 

cesarsk ie  z cin. 21. sierpnia I b l t i r .  okazało  
siię już  n iew ysta rczającem . .S peku lacja  
środkam i pow szechnego uży tku , n ieuzasad­

niony żadnem i konieeznościam i ekonom i- 
cznem i w zro st cen  tychże, w reszcie now e 
sposoby obchodzenia, dlot.yołiozasowej u s ta ­
w y p rzy b ra ły  ta k  w ielk ie rozm iary , iż w y­
łoniła się po tizoba ponow nego głębszego je ­
szcze sięgnięcia w życie ekonomicznie p a ń ­
stwa. i zaostrzen ia  przepisów , m ających  na  
celu ukrócenie lichw y tow arow ej. W yrazem  
tych dążeń  jest o sta tn ie  rozporządzenie c e ­
sa rsk ie  w chodzące w życie w  dn. 15 kw ie­
tn ia . Zechciejm y z rozporządzeniem  tem  w 
ogólnych  zarysach  zapoznać się, zestaw ia­
jąc go w  isto tn y ch  punk tach  z. dotyelicza- 
sow em i norm am i praw nem i.

Otóż w  now ej ustaw ie rozszerzoną p izc- 
de|w szystkieni została, graniica tyc li p rzed­
miotów-, k tó re  p o d  ochronę p rzed  w yzy­
skiem p o d p ad a ją . 0  ile bowiem w  d o ty ch ­
czasow ych przepisach praw nych była  m o­
wa o p rzedm iotach  do codziennego u ży tk u

tru d n ią  się zaw odow o, jak ' i do in teresów  
zaw ieranych  od w y p ad k u  do w y p ad k u  —  
zasadniczo będzie tym  ty lk o  osoDom dozw o­
lony. k tó ry m  odpow iedniego zezw olenia u- 
dzieli p o lityczna  w ładza pow iatow a. N adto  
poszczególne m in iste rstw a  m ają praw o 
w spom niane ograniczenie zastosow ać rów ­
nież do innych  przedm iotów  pow szechnego 
u ży tk u . Z arządzenie pow yższe nie odnosi 
się do sp rzedaży  u sk u teczn ian y ch  przez w y­
twórców’, an i też do t r a n s a k c j i  m iędzj’ m a­
łym i kupcam i a  konsum entam i.

C enj’ w szj-stkich środków- spożjwi-czych, 
sp rzedaw anych  c z j to  w  sk lep ie  czy to  na  
ta rg u  m uszą być  uw idaczniane, przj-czem  
cenn ik  m a zaw ierać g a tu n ek , ilość i  jak o ść  
tow aru  w7 sposób ogólnie w idoązny. Odnosi 
się to  tak że  do tow arów  um ieszczonych na  
w ystaw ach  sklepow ych.

W ażny ustęp  nowrej ustawy- stan o w i o k re ­
ślenie is to ty  lichw y tow arow ej. Po długich 
rozw ażaniach  n ad  znam ionam i czj-nu k a ry ­
godnego now e przepisy  nie odstąp iły  od  d o ­
tychczasow ej p ra k ty k i S ądu  N ajw yższego, 
ta k , iż p rzy  ocenie p y tan ia , czy za zaofiaro ­
w any do sprzedaży  to w ar nie zażądano  cen 
..w idocznie nadm ienij-c li", m ia ro d a jn ą  ma

Zaburzenia w Rumunii.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. „N. W r. Jo u rn a l"  donosi, że we­
dle inform acyj „L okal A nzeigera", naele- 
sztej ze Sztokholm u, s y t u  a  c >- a w- R u- 
m u  n  i i s t a j e  s i ę  g r o ź n ą .  W zw oła­
nym parlam encie odczy ta ł B ratiaim  m owę 
tronow ą, ośw iadczającą, że obrady  będą. 
trw ały  do el. 1.5. kw ietn ia  poczem  su ya 
zostan ie  zam kniętą . T o  w yw ołało og|-oinno 
niezadow oleniu w śród  kó ł liberalnych i d e ­
m okratycznych . Posłow ie postanow ili na­
w et po zam knięciu s e s ji  jak o  parlam ent 
Icadhibowy obradow ać.
. S t o s  u n k i w-ogóle p r ż y  p o m i u a- 
j ą s t o s u n k i  r o s y  j s k  i e.

n iezbędnych , przez co rozum iano rzeczy  iu - !b y ć  nie cena ta rg o w a, lecz zjrsk przew yższa- 
eliome- do zaspokojen ia  po trzeb  życiow ych j  jacy  norm alny  zysk kupiecki. K arygodnem  
człow ieka lub  wwży wiania zwierzał dum o- i jed n ak  ma być n ie ty lk o  sam o żądanie  cen 
wycli konieczne, o ty le  obecnie now a usta- ■ nadm iernych . P odlega k arze  rów nież przj-j- 
wa obejm uje w szystkie przedm ioty  po | m owanie nadm iernych  cen  zaofiarow anych  
wszoełinego za po trzebow ania, a, w iec t e , 1 przez kupu jącego . P od leg a  rów nież ka rze  
k tóro  do zaspoko jen ia  p o trzeb  życiow ych niszczenie i psucie środków  żyw ności celem  
ludzi lub zw ie rzą t’ dom ow ych p  o ś r  e d ii i o 1 um niejszenia  podaży , dalej g rom adzenie za- 
lub b e z p o ś r e d n i o  służą. I tym  więc pasów  celem  osiągn ięc ia  w yższych  cen jak  
razem , ja k  widzimy, unika! rząd  k o n k re ty - ! rów nież ogran iczan ie  p ro dukcy i lub  han- 
/.iiwania g ran icy  m ocv obow iązującej u sta - j  dlu tudzież w szelkie czynności lub um yślne 
wy i oznaczenie jej ’ pozostaw ia w łaściw ie.! zan iechanie  pow odujące, iż środk i żyw ności 
p rak ty ce  sądow ej, tak , ja k  to  się m ia ła  T‘i-e s:i  zd a tn e  do u ż y tk u  (np, m n jsm e  psucie

tłuszczów , b y  je  później użyć do  celów  p rze­
m ysłow ych. ja k  w yrobu m ydła  itp .). W k o ń ­
cu podciągn ię to  pod now e przep isy  w całej 
pełni handel łańcuchow y.

ardziej jed n ak  isto tn e  zm iany przj'- 
now e przepisy  w dziedzinie karj- za 

ę tow arow ą. Zasadniczo je s t lichw a to- 
! w arow a p rzekroczeniem  i podlega k arze  a- 
\ resz tu  od 2 ty godn i do 6 m iesięcy, przyczem  
nałożoną być  może rów nież g rzyw na do w y­
sokości 20.000 k o ro n ; lichw a sta je  się je ­
d nak  w ystępkiem , g d y  spraw ca już raz za

rzecz poprzednio, upow ażniając jedyn ie  sę­
dziego do ja k  najszerszej in te rp re ta c ji  w 
nęj mierze.

W ażną zm ianę wprowadza- ustaw a w dzie- 
łMnjio p o k ry c ia  b rak u jący ch  środków  po ­
w szechnego uży tku . O ile bowiem  dolyeh- 
czas wolno b jio  sięgnąć jedj-nie tTo z a p a - 1 K m  1 
sów w ytw órców  i han d la rzy , i  to tu tko  na 
rzecz, względnie celem  p o kryc ia  zap o trze­
bow ania, to  obecnie ograniczenie to odpada.
S ięgnąć wolno jiów nież do zapasów  (osób
p ry w atnych , o ile zap asy  te  są niestosruiko- , en c - lub  m d n ń e in y  zysłi
wo w ielkie i w y nega-ją -poza. m iarę n o n n a l- ; „ rzew j7ższa kw otę  2000 K , przyczem  wym ie- 
nego' ■zapotrzebowania, n a d to  wywłaszc-ze- rz(n)a ma b y<t jja ra  0d 2 in iesiący do 2 la t
nie nastąp ić  * -      1 1
.ięb io rstw  piyw
ieresie  p m ra tm n n , i 0  ile w ładze polity

! ; rzona ma być k a ra  od  2 m iesiący do 2 ła t
ic może low nież na rzecz przoH -!^c-isleg^o aresz tu  z ew en tua lną  g rzy w n ą  do 
p iyw a n \c h , o ile to  lez j w  ni- j 200.000 koron . W reszcie zbrodnia zachodzi

w yszłoby  poza ram y  zw ięzłego streszczeniu  
rozporządzenia.

W ażną je s t k w e s ty a  u staw ow ych  n a ­
stęp stw  k a ry  za  lichw ę. W ra-zio u k a ra n ia  za  
w ystęp ek  m o ż e, zaś w raz ie  u k a ra n ia  za 
zbrodnię m  u  s i być sp raw ca albo o d d an y  
pod dozór po licy jny  albo też m usi p rzeby- 
wrać w m iejscow ości przez w ładzę oznaczo­
nej. O dnośnie do ty ch , k tó rzy  sk azan i zo sta ­
li za h an d e l łańcuchow y, p o stan aw ia  u s ta ­
wa, iż w szelkie n adesłane  im listy , te leg ram y  
i p rzesy łk i pocztow e m ogą im  być doręczone 
jed y n ie  po skon tro low aniu  ich treśc i przez 
w ładze bezpieczeństw a. (Jo się zaś ty czy  
w pływ u k a ry  na p raw a  obyw ate lsk ie , now a 
u s taw a  po stan aw ia , iż sk u tk i k a iu e  u k a ra n ia  
za  lichw ę, są  rów noznaczne ze sk u tk am i, j a ­
k ie  pociąga z a  sobą  skazan ie  za  oszustw o.

Oelem u lżen ia  czynnościom  sądów , tw o ­
rzy us taw a t. zw. u rzędy  b a d a n ia  cen , u s ta ­
naw iane  z reg u ły  w m iejscu  siedziby sądów  
obw odow ych w zględnie k ra jow ych . W skład 
każdego z tych  urzędów  w chodzi po trzech  
przedsta-wicieli hand lu , trzech  organizacyi 
ro ln iczych  i sześciu  konsum entów  (w tem  2 
robotn ików ), w szjrs tk ic h  m ianow anj7ch przez 
w ładze po lityczne. Do zadań  ty ch  m zędów  
należy w ydaw anie  opinii, ilekroć leg o  sąd 
lub p ro k u ra to ry a  zażąda. U rzędy te  m ogą 
rów nież u stanaw iać  w ytyczne, k tó re b y  h a n ­
dlarzom  i p roducen tom  d aw ały  pew ną d y ­
rek ty w ę  eo do w ysokości cen, jakie m ogą 
być pob ierane  bez na rażen ia  się n a  n iebez­
p ieczeństw o  w ejścia  w  kolizyę  z władzami 
sądow o mi. —  Tak p rzed staw ia  się  w* ogól­
n ych  za ry sach  ustaw a, k tó ra  m a być  w-alnjnn 
środkiem  do poskrom ien ia  jed n e j z n a jw ię­
kszych  p lag  obecnej w ojny.

ozne uw ażają k ro k  te n  za  w skazany . C eny 
za zarekw irow ane w  Len sposób przedm io­
ty  oznaczają  sąd j' w postępow aniu  niospor- 
neni, przyczem  sztuczne wyśrubowanie- cen 
l.iz*7. handel łańcuchow y lu b  inne m ach ina­
c jo  nie m ają bj7ć uw zględniane.

Celem  ograniczenia hand lu  łańciichow ego 
i różnych podziem nych procederów , w ytw a-

w ów ezas, g d y  z pow odu czynu  przestępnego  
in te resj7 publiczne zo sta ły  bardzo pow ażnie 
zagrożone; ze zbrodnią  zw iązana je s t  k a ra  
ciężkiego w ięzienia od 6 m iesięcy do 3 la t, 
przy grzyw nie do 500.000 kor. Za śc iąga l­
ność g rzyw ny , o ile nałożono ją  na osobę 
za trudn ioną w danem  przedsięb iorstw ie, rę ­
czy w łaściciel p rzedsięb iorstw a.

W dalszym  ciągu kw alifiku je  now a u s ta ­
wa jak o  p rzestępstw o  cały  szereg  pom niej­
szych czynności z lichw ą tow arow ą zw iąza- 

ta;ni żywności i paszą —  i  to  zarów no w  m y ch  (np. anonsow e ogłoszenia- o źródłach 
•dni imieniu do tych. k tó rz y  handlem  tym  ; za kupna itp.). lecz om aw ianie ty ć ^  przepisów

rzająeycdi drożyznę tow arów  
ustaw a, iż od dn. I lipca b. r.

postanaw ia 
handel środ-

B oże Groby.
K iedy  P o lsk a  bj-ła wolną., po tężn ą  i bo­

g a tą , Boże G roby „kapały od złota i lśniły 
drogiem i cudzoziem skiem i m atery am i“ ta k , 
że n igdzie bogatszych  i p iękn ie jszych  nie 
było w chrześcijańskich k ra ja c h , co i żona 
k ró la  W ładysław a IV, M arya Ludwika po­
tw ierdza ła  m ów iąc, że „w  Polsce Boże Groby 
są k sz ta łtow n ie jsze  i bardzie j w dzięczne, niż 
w7e F ra n c j i  b y w a ją 11. U grobów7 Bożych w 
d aw nych  czasach w a rty  trzjm rali najpię­
kniejsi żołnierze „ trab an c i k ró low ej Jejmo­
ści", lub  a r t j ie r y a  k o n n a . Ż ołnierze kara­
biny trzym ali lufam i na- dół. K ró l i panowie 
przez c a ły  W . T ydzień  żyw y i z serdecznej 
potrzeby b ra li udzia ł w7 W ielko tygodniow ych 
nabożeństw ach  i w W ielki P ią tek  „równie z 
pospólstw em  czołgali się u  stóp  krzyża Nie­
ba i ziemi M onarchy". S te fan  B ato ry , Jan H I, 
S tan isław  L eszczyński, K ró low a Anna J a ­
g ie llonka  ca ły  Wielki P ią te k  „suszyli nic nie 
jedząc, an i p ijąc  aż po zachodzie słońcu". 
W W ielki P ią te k  w ielu m onarchów  polskich  
poddanym  i w inow ajcom  przy G robie P a ń ­
skim winy odpuszczali i do łask i M onarszej 
na nowo przypuszczali — „ w sz js tk ie g o  za ­
pom inając". U dybyśm j7 dzisiaj w tem  n aś la ­
dow ali naszych  ojców , ileżby k rzy w d  w yna-

8 la ry . ty siąc le tn i g ród  podw aw elsk i innem  
oddycha życiem , niż m iasta m łode, pow stało  
dzięk i now oży tnem u rozet ojow i przem ysłu  

lub innym  sp rzy ja jącym  okolicznościom . 
W sto lic j7, nad  k tó rą  przebrzm iały  w ieki, k tó ­
ra p rzeży ła  szereg i opok h isto rycznych , obok 
żj7cia chwili bieżącej, żyje n ieustann ie  daw na  
przeszłość, zda  się że pogrzebana, a  przecież 
w y ciskająca  n a  żyw ej te raźn ie jszości n ieza­
ta r te  znam ię i m ów iąca o sw ych  nieprzedn- 
w nionych p raw ach . T a  przeszłość zak lę ta  w 
zm urszałe basz ty , w resz tk i m urów  obron­
nych , w7 w ieżyce M aiyack ie  i w yn iosły  W a­
wel w oła  dźw iękam i dzwonów7, Jctóre b rzm ia­
ły  n ad  m iastem  jeszcze w dn iach  chw ały ; 
ona żyje w w ielu trad y cy ach , k tó re  chociaż 
ta k  p rzesta rza łe , przecież trw a ją  do dziś dnia 
lu b o _w  zm ienionej postach  W śród ły ch  t r a ­
dycjo , jak ie  posiada s ta ry  K raków , dw ie ze 
św iętem  Z m artw ychw stan ia  są złączone: 
E m aus i R ękaw ka.

W drug ie  św ięto W ielkiej nocy w kościele 
P P . N o rb ertan ek  n a  Zw ierzyńcu odbyw a się 
odpust. D nia togo już od w czesnego ra n a  t j7- 
siączne tłu m j7 d ążą  w ta m tą  s tro n ę  —  n a  E- 
m aus, od daw ien d aw n a  w  te n  sposób obćho- 
dzony. Oprócz przedm iejsk iego  ludu  i rodzin  
rzem ieślniczych, spieszą dziś rów nież i ta cy , 
dla których nie s ą  ą tra k c y ą  odpustow e k ra -

] .y . p rym ityw ne zabaw ki d la  dzieci, p rze ra ­
źliwe k a ta ry n k i z, p taszkam i w yciągającym i 
b ile ty  szczęścia. Nic ciągnie ich tak że  tego  
dnia, k tó ry  byw a często  zim ny, chęć odby­
cia przechadzk i n a  kopice K ościuszki, dokąd  
prow adzi zw yk ła  d ro g a  przez Zw ierzyniec. 
Óóż więc sp row adza te w ielo tysięczne tłum y 
na Zw ierzyniec w poniedzia łek  w ie lkanocny V 
Oto s ta ra , odw ieczna tra d y c ja .. .  Zda się. 
ja k b j7 k ażd y  m ieszkaniec K rak o w a  m iał już 
we k rw i p ie tyzm  dla  w iekow ego o ly c z a ju . 
ja k b y  w ten  sposób, choć nie zdając  sobie 
z teg o  spraw y, oddaw ał cześć daw nej p rze ­
szłości. Że zaś zw yczaj g rom adnego  dążen ia  
w drugie  św ięto W ielkanocy  n a  „E m au s"  do 
kościo ła  P P . N o rb ertan ek  je s t bardzo  daw ny , 
w nosić m ożna z d a ty  założenia tego  kościoła. 
B udow ał go bowiem  jeszcze w r. 1103 Ja x a  
z M iechowa herbu  G ryf. Ongi, oprócz tłum ów  
pieszego łiulu toczy ły  się jiańskie karo ce  w 
otoczeniu  hajduków , jech a ły  po jazdy , w io­
zące pobożne pan ie  polskie; dzisiaj dążym y 
na E m aus dorożkam i ale dążym y... T ysiące 
ty s ięcy  K rak o w ian  ułożyło się w m ogiłach— 
lecz nie zasn ę ła  w m ogile tra d y c y a , k tó ra  
z każdą  w iosną, na  podobieństw o sta rego  
drzew a, w ypuszcza now e pędy , żyje i żyć bę­
dzie w najpóźniejsze la ta .

D rugim  trad y cy jn y m  zw yczajem  k ra k o w ­
skim  n a  W ielkanoc to  „R ęk aw k a" , odbyw a­
ją c a  się n aza ju trz  po drug iem  śwdęcie w7 P o d ­
górzu  n a  K rzem ionkach  pod kopcem  K ra k u ­

sa. P rzed  la ty  k ilk u n astu  jeszcze na R ęk aw ­
ce rzucano  ubogim chłopcom  i dzieciom , s to ­
jącym  u stóp  wzgórza, bu łk i, pom arańcze, 
piernik i, jab łka , jaja  g o tow ane  itp . Później 
ze w zględu na e ste ty k ę  i e ty k ę  publiczną, o- 
raz bezpieczeństw o, rzucan ie  łakoci zostało  
zniesione, a u roczystość „R ęk aw k i"  z a s tą ­
piono zabaw am i ludowmnń u  stóp  kopca 
K rakusa.

Nie w chodząc w to. o ile koniecznem  było 
zm odernizow anie p ra s ta re j uroczystości, 
stw ierdzić  je d n a k  należy , że za ta rło  ono ry ­
sy  ch a rak te ry s ty czn e  R ękaw ki, a lubo i te ­
raz ty siączne  tłum y  we w to rek  po W ielkiej- 
nocy  dążą na  K rzem ionki i o w ykorzenien iu  
zw yczaju  mowy niem a, to  jed n ak  ci, co p a ­
m ięta ją  dawniejszą, „b a rb a rzy ń sk ą"  R ęk aw ­
kę, m ają  poczucie, że b rakn ie  d n ia  tego  cze­
goś. co h j'ło  ta k  bardzo , ta k  odw iecznie k ra- 
kow skiem .

Ja k o ż  w istocie odw ieczny  to zw yczaj. 
Szereg badaczy zajm ow ał się genezą jego 
lub opisaniem , ja k  p rzed staw ia ł się za cza ­
sów7 R zeczypospolitej, J .  Ł epkow ski w  ro z­
praw ie o trad y cy ach  narodow ych  i w7 „P rze ­
glądzie k rakow sk ich  trad jm j j" , pisząc o po­
czą tk ach  t<ą?b zw yczaju  u trzym uje , że „ ta ­

rzanie. tłuczenie  i jedzenie jaj na  m ogi­
łach  było w użyciu  u w szystk ich  praw ie n a ­
rodów  sta ro ży tn y ch . D o tąd  jeszcze ż j7dzi po 
pogrzebie k rew nych  zw ykli spożyw7ać ja ja . 
Na R usi zw yczaj te n  zow ią „R adaw nicą ,

R adun icą , R aduńcem " — uradow aniem  u- 
m arlych . Zaduszki ta k ie  w ypadają  wszędzie 
u ty ch  ludów  na wnosnę, w chw ilach obudze­
nia się p rz jT od j’ ze snu zim owego. I w P ra ­
dze czeskiej w ychodzi lud na „M orani". 
gdzie u grobów’ pogańsk ich  tłucze ja ja  i ci­
ska niem i. U nas ten  zw yczaj łączy się od 
w ieków  z W awelem  i postacią. K rak u sa" .

L. G ołębiow ski w dzieło swe-m „L ud pol­
sk i" pow iada: „T rzeciego  dn ia  św iąt W iel­
kanocnych  tj. we w to rek , je s t w K rakow ie 
obchód R ękaw ki, k tó reg o  pow odem  m iłość
i w dzięczność. P onad  przedm ieściem  P o d ­
górze. na praw ym  brzegu  W isły wznoszą się
góry  ska lis te , nazw ane K rzem ionkam i, p rz j’ 
nich kopiec, czyli m ogiła K rak u sa . K ochali
go poddani i na grób w odza, łzam i sk rop io ­
ny. ty siące  rąk  znosiło po g a rs tce  ziemi,
z różnych części k ra in y , w ezem k to  m ógł:
w rękaw ach  od sukni, ezj7 koszuli zw iąza­
nych. S tąd  po w sta ła  K rak u sa  m ogiła  i
w spom nienie R ęk aw k i" . D alej w ym ienionj7
au to r pisze: „B yw ały  daw niej w użyciu roz­
m aite zapasy  ludu  i m łodzi szkolnej na p a l­
ca ty  (ślad to może ig rzysk  p ierw otnych). Że 
n iejeden  pow racał uszkodzony , zniesiono to 
później. Dziś ty lk o  jeden  zw yczaj dość za­
baw ny  istn ie je . T łu m y  chłopców  m iejskich 
i w iejskich trzy m ają  od ra n a  w7 oblężeniu 
podnóże i część góry , na k tó re j się w zno­
si k ap lica ; s tąd  im  b y w ają  zrzucane orzechy, 
jab łk a , bułki, p iern ik i, go tow ane ja ja  itp .

rzeczy, za k tó rem i na złam anie szyi spycha 
jed en  d rugiego  na dó ł".

Geneza sam ej nazw y „R ęk aw k a" —  o ile 
do tyczy  obchodu k rakow sk iego  — nic z o ­
s ta ła  do tąd  jesaoze w y jaśn ioną  i usta loną. 
Że je d n a k  w w iekach  ubieg łych  w  Polsce 
w yraz ten znaczy ł „m og iła" , dow odem  być 
może „N ag ro b ek  G ąsce" * w e  „F raszk ach  
J a n a  K ochanow skiego .

O bchód R ęk aw k i sięga niew ątpliw ie za­
m ierzchłej, p rzedhistorycznej przeszłości. 
J e s t  to  zapew ne zab y tek  p ogańsk ie j u ro ­

czystości słow iańskiej, może u roczystośc i 
pow itan ia  w iosnj7. Z m ieniając u roczystość  
w7 św ięto  ch rześcijańsk ie, s ta ran o  się rzu­
canie darów  przem ienić  w7 rozdaw anie  ja łm u ­
żny przy kośció łku  św7. B en ed y k ta  na  Krze­
m ionkach. gdzie tego  dnia o dp raw ia  się uro­
czyste  nabożeństw o. Z obchodu pogańsk iego  
jed n ak  przez w ieki całe  u trz y n y w a ły  się 
ig rzyska , zapasy  na p a lca ty  i rzucanie d a ­
rów’ „żakom , czepiającym  się n a  pochy łości".

Ig rzy sk  i zapasów  zan iechano  p raw dopo­
dobnie po rozbiorach , rzu can ia  darów  w y­
rostkom  i dzieciom  za św ieżej już pamięci. 
Z osta ła  ty lk o  gw arna , rozbrzm iew ająca  mu­
zyką, i śp iew am i zab aw a ludow a. Będzie się 
c-na jed n ak  po w iek i nazjnyać „Rękawką" 
i ty s iączn e  rzesze K rak o w ian  gromadzić nar 
za ju trz  po świętach Wielkanocnych u stop 
kopca K rak u sa .
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grodzonych  zostało , pow róconych  p rzy jaźn i, 
ileby  szczęścia pow róciło  na ziemi!

Z a trac iw szy  n iejedną cno tę  po o jcach  o- 
dziedziczoną, zatrzym aliśm y jed n ak  coś z 
tra d y e y i i ub ieram y, ile nas stać , w sp an ia ­
le P ań sk ie  G roby. T a k  jest w całej Polsce.

V/ K rakow ie Boże G roby m ają piękno tra - 
dycye. T a  zaw sze jeden  n ad  d ru g i by ł bo­
g a tsz y  i p iękniejszy . N aw et obecna, trzeci 
rok  trw ająca  w ojna s tosunkow o niew iele 
w płynęła  na ub ieran ie  G robów . Z apew ne, że 
w y g ląd a ją  skrom niej, św ia tła  m niej tu  i owa­
dzie, ale w n iek tó ry ch  kościo łach  są naw et 
p iękn iejsze, niż p rzed  w ojną  byw ały . T aką 
m iłą n iespodzianką  je s t G rób n 0 0 .  K arm e­
litów  na P iask u . Zaw sze był bardzo sk rom ­
ny ; w ty m  ro k u  zakonn icy  sam i zajęli się 
jego  w ystaw ien iem  i je s t  p iękny , ozdobny 
jed en  z n a js ta ran n ie j udekorow anych  w K ra ­
kow ie.

G rób na W aw elu  zajm uje, rzecz p ro sta , 
pierw sze m iejsce i m a u s ta lo n ą  sław ę, p iękny , 
zdobny gobelinam i, o c h a ra k te ry s ty ce  k ró ­
lew skiego m a je s ta tu , gdzie tak że  w ojny ja k ­
by nie znać było. Podobnie pow ażnie p rzed ­
s ta w ia  się G rób B oży w kościele M aryaekini. 
Z resztą  praw ie żc wszędzie nic b rak  p ie ty ­
zmu w ich urządzeniu .

0 0 .  P ija rzy  w Polsce w śród w szystk ich  za­
konów  otrzym ali palm ę p ierw szeństw a nie- 
ty lk o  w w ychoyw w aniu  znakom item  m ło­
dzieży,, uroczystem  odpraw ianiu  nabożeństw , 
ale i w ozdabian iu  Bożycli G robów. I w  K ra ­
kow ie corocznie G rób u 0 0 .  P ijarów  zw ra 
ca  szczególną uw agę m ieszkańców  m iasta , 
k tó rz y  też m iły ten  kośció ł p rzy  ul. św. J a n a  
licznie i chętn ie  n aw iedzają . W b. roku  urzą­
dzono go rów nie z dużym  sm akiem  a r ty s ty ­
cznym , ale zna jd u je  się nie w k rypcie , lecz 
w" kościele. G odnym i uwmgi są G roby u św. 
K rzyża , św\ F lo ry an a , św. A nny i ta k  s ta ­
rann ie  zaw-sze ub ierane kw ia tam i u 0 0 .  
F ranc iszkanów . K apucynów . F e licyanek , 
R eform atów , Augustynów". Jezu itó w , K la ­

ry sek  u św. Ję d rz e ja ; z w ielką p ro sto tą  a n ie­
zm iernie sym patyczn ie  ubrano  G roby u PP . 
N aza re tan ek  p rzy  u licy  W arszaw skiej, u 0 0 .  
P au linów  n a  S kałce  i u 0 0 .  Z m artw ych­
w stańców . G rób u 0 0 .  D om inikanów  nie 
je s t do daw-nego, przed w ojną, podobny, n ie ­
m niej odznacza się m iłą p ro s to tą  i s ta ra n n o ­
ścią w u staw ien iu  nielicznych ozdób w p ię­
kn e j kap licy  św. D om inika. W arto  i ten  
G rób zobaczyć, p rzy  k tó ry m  straż  trzy m ają  
b ia li zakonn icy  tam tejsi.

J a k  po inne la ta  ta k  i dzisiaj tłum y pobo­
żnych odw iedzają  G roby, ale nie są  to  owe 
daw ne  tłum y, co w ejście cło kościołów  p ra ­
wie tam ow ały . Żołnierze i oficerow ie, dzie­
ci i k o b ie ty  licho p rzyodziane, najczęściej 
p lączące , czo łgają  się do s tó p  krzyżów . R zad ­
ko  d robna  m oneta  upadn ie  na  tacę , gcTzic 
daw niej ko rony  rzucano ; dziś zastępu je  te  
o fia ry  łza g łodnych  i nieszczęśliw-ych. k tó rzy  
go rąco  b łag a ją  P rzedw iecznego, aby  teg o ro ­
czna W ielkanoc by ła  o sta tn ią  w obecnym  
ta k  ciężkim  okresie w ojennym .

Rokowania pokojowe.
(Telefonem od naszego korespondenta).

«
Wiedeń. „R eichspost"  podaje  n a s tęp u ją ­

c ą  w iadom ość za  „V oss. Z tg .“ : N iek tó re  o- 
z n ak i w skazu ją , że n a s tą p iła  i n i c y  a t y  - 
w a  d o  r o k o w a ń  p o k o j o w y c h .  
„R eichspost"  zwraca, od siebie uwagę, 
że w iadom ość w te j form ie jest n ie jasną . 
M ocarstw a cen tra ln e  sw em i osta tn iem i ma- 
n ifestacyam i w yczerpa ły  w szelką  możliwość 
zaznaczenia  go tow ości pokojow ej. P raw d o ­
podobnie „V ossische Z tg .“ sądzi o jak im ś in ­
nym  k roku , pod ję tym  ze s tro n y  n eu tra lne j. 
N a tu ra ln ie  w  tym  w y p ad k u  m ocarstw a  cen­
tra ln e  z pew nością  propozycyę ciepłoby 
pc p arły .

Z Komisji pailamenlamej Kola polskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. K om isya p a rlam en ta rn a  K oła  
polsk iego , k tó ra  —  ja k  z k o m u n ik a tu  sekre- 
ta ry a tu  K oła  w iadom o —  uko ń czy ła  już m e­
ry to ry czn e  ob rady  n a d  p ro jek tem , d o ty czą ­
cym  u k sz ta łto w an ia  przyszłego s tanow iska  
G alieyi, zeb ra ła  się w  czw artek , by omówić 
jeszcze szereg  k w esty j tak ty czn y ch .

POSŁOWIE AUSTRYACCY W KONSTAN­
TYNOPOLU.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń. „P arlam en t. K orrespond'enz“ do­

nosi, że p lanow ana na. W ielkanoc podróż 
członków  parlam en tu  au s try ack ieg o  do K o n ­
stan ty n o p o la , przyjdzie do sk u tk u  w  drug ie j 
połow ie k w ie tn ia . W eźm ie w niej udział 15 
posłów.

ULGI DLA KRAMARZA I RASINA.
■J (Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń. T utejsze  dziennik i podają , pow o­

łu jąc  się na, „S o lsk ie  L is ty 11, że  skazan i n a  
w ięzienie posło wie K ram arz  i R asin, odsiadu­
jący  k a rę  w M bllersdorf o trzym ali osta tn io  
pozw olenie na  kupow anie  sobie w łasnego  je ­
dzenia i abonow anie  „F rem d en b la ttu " .

Przewrót w Rosyi.
Zajścia na pogrzebie ofiar.
Kopenhaga. Z P e te rsb u rg a  donoszą, że 

podczas pogrzebu ofiar rewoluc-yi przyszło  
do w ielkich zaburzeń. W mowach pogrze­
bow ych zachęcano do dalszego prowadze­
nia wojny. Robotnicy przerywali mowcom. 
Doszło do gw ałtow nych  s ta rć  m iedzy p a ­
cyfistam i a zw olennikam i w ojny.

Republikańscy żołnierze— za wojną.
Petersburg. B. kor. „W iestn ik  donosi: 

Z jednoczenie repub likańsk ich  żo łn ierzy  p o ­
wzięło decyzyę, ośw iadczającą  się za ener- 
gicznem  dalszem  prow adzeniem  w ojny aż do 
zaw arcia  przez R osyę w porozum ieniu  ze 
sprzym ierzeńcam i trw ałego  pokoju , k tó ry b y  
zapew niał in te resy  ro sy jsk ie j d em o k ra ty ­
cznej repub lik i, oraz p raw a w szystk ich  lu ­
dów  do ich narodow ych  postu la tów . Z jedno­
czenie będzie pop ierać  prow izoryczny  rząd 
w przeprow adzeniu  jogo po litycznego  pro­
g ram u i będzie zw alczać w szelkie próby za ­
tam ow ania  jego  dzielą  organ izacy jnego .

RODZINA CARSKA W TWIERDZY PE  
TROPAWŁOWSKIEJ.

K openhaga. B. kor. W edług  doniesień 
dzienników  rosyjskich , car i carow a będą w 
najbliższych dniach przew iezieni do tw ierdzy  
petropaw low skiej, gdzie m aja  być in te rn o ­
wani. T akże  w ielka księżna M arya P aw łow a, 
m atka W. ks. C yryla i B orysa, będzie tam 
um ieszczoną.

ZM N IEJSZEN IE  G Ł Ó W N EJ K W A TER Y .
K openhaga. B. kor. D zienniki rosy jsk ie  

donoszą: R ów nocześnie z o sta tn iem  zam ia­
now aniem  gen era ła  A lcksiejew a g łów nodo­
w odzącym  w szystk ich  w ojsk rosyjskich , za­
rządzono zm niejszenie g łów nej kw atery : n ie­
k tó re  oddziały  zniesiono, a inne przydzielo­
na do m in isterstw a w ojny.

Obostrzenia dla reklamowanych.
Budapeszt. Z W ielkiego W arażd y n u  dono- 

noszą do „Az E s tu “ : M inister obrony k ra jo ­
wej w ezw ał w szy stk ie -u p o w ażn io n e  do re ­
k lam ow ania swoich sil w ładze państw ow e i 
ad m in is tracy jn e , aby zestaw iły  dok ładną li­
stę  im ienną w szystk ich  rek lam ow anych , a 
re k la m a c je  przeprow adziły  z najw iększą su­
m iennością. T y lko  rzeczyw iście n iezbędne 
s i ły  pow inny być rek lam ow ano, tak ie , k tó ­
rych nie m ogą zastąp ić  ani inw alidzi ani wol­
ni od w ojska. B adanie powinno! być p rze­
prow adzone z najw iększą ścisłością.

Saloniki republiką (?).
(Tclefom i d  cd naszego korespondenta).

W iedeń. Z K openhagi donoszą do „N. W. 
T a g b la tt" : Y e n i z c 1 o s z a p r o p o u o -
w a ł e n t e n  e i c.  a b  y . S a l o n i k i  w raz z 
k ra jem  około B a l o n i k  p r  o k  1 a  m o w a- 
n  o j a k o  n i e z a  w i s ł ą  r e p u b 1 i k  ę. 
W tedy  w  G recyi rozpocznie się silna ag ita- 
cya d la  p rzy łączenia  G recyi do te j rep u ­
bliki.

Mało wojska i mało chleba.
Amsterdam. B. kor. „A llgeineen H andels- 

b lad “ donosi z L ondynu: Z apro jek tow ano  e- 
nergiczne zarządzen ia , aby d la  arm ii uzyskać, 
po trzobnych  500.000 żołnierzy. M iędzy in- 
nem i p ro jek tu je  się podw yższyć g ran icę  w ie­
ku  służby cło 45 la t.

R ząd  postanow ił ob jąć pod sw ą k on tro lę  
w szystk ie  .środki żyw ności. W prow adzi on 
jed n o litą  cenę na chleb. obow iązującą w c a ­
łym  k ra ju , i chce zm usić p iekarn ie  do prze­
strzegania- polnej ustanow ionej w agi.

Kłopoty żywnościowe Anglii.

Londyn. B. kor. K onU olor środków  ży ­
w ności w ydał nowe rozporządzen ie  w  sp ra­
wie w yżyw ian ia  ludności w hotelach , k lu ­

bach, pensyaniaitucli i innych publicznych 
jad łoda jn iach . R ozporządzenie zarząd za  je ­
den  dzień bezm ięsny, d la  L o n d y n u  we w to­
rek , gdzieindziej w środę. Z iem niaki można 
podaw ać ty lko  w  dn iach  bezm ięsnych i w  
p iątk i.

Linia Lille-Moza.
Lugano. Z P ary ża  donoszą do „Secolo“ : 

U w ażają tu ta j za praw dopodobne dalsze co­
fanie się Niemców n a  linii L ille— Moza. W e­
d łu g  „M atin“ H indenburg  zorganizuje g łó ­
wny opór na  linii M ezieres— Moza. G łów ne 
jego  siły  a tak o w e  będą praw dopodobnie o- 
perow aly  przeciw  W enecyi i jej okolicom , 
łącznie z w ojskam i austryack iem i, aby" za­
grozić -M edyolanowi i dolinie P adu .

KOMUNIKATY FRANCUSKIE.
W iedeń. K om unika,t francusk i z 4. b. m. 

gocłz. 3 po  poi.: Na w schód i n a  zachód od 
B o m  m y  posunęliśm y się n a  całym , zaa­

takow anym  w czoraj przez n as  froncie. N a­
sze oddzia ły  w yw iadow cze p rzed arły  się 
przez D a  I l o n  i.  d o ta rły  do ' poi ud. zach. 
przedm ieść B t. Q u e n f i n .  N a  północny  
w schód od C astres dosięgły" nasze w ojska 
południow ego k rań ca  D r u g i e  s. N a na- 
szem praw em  skrzyd le  zosta ła  w ieś N  o y- 
s u r  O i z e  w  całości zdobyta . N ieprzy ja­
ciel, w odw ecie, sk ierow ał na nas żyw y o- 
gień  a rty le ry jsk i zwłaszcza, na E s s i g n y. 
N a południe  od A  i l e t '1  e to czy ły  sie d a ­
lej w alk i na k rańcach  wsi L a f f a u x i w 
sam ej wsi, do k tó re j w darliśm y się, mimo 
zaciek łego  oporu  nieprzyjaciela,, k tó ry  b ro ­
nił każdej piędzi ziemi. N a południe od 
V o u v e n y  załamały" się p iem ieckie 
k o n tra ta k i w naszym  ogniu, przywożeni a ta ­
kujący" ponieśli ciężkie s tra ty . N ieprzy ja­
ciel usiłow ał dw ukro tn ie  zaa takow ać  n a ­
sze m ałe  poste ru n k i na. w schód od A u b e- 
i i v e. O dparliśm y go oba razy  z, łatw ością . 
Z resz ty  fro n tu  n iem a nic do doniesienia.

Wiadomości telegraficzne.
Telpsramy »Głosu Narodu* 7. dnia 6. kwietnia 1917.

Tajni radcy.
W iedeń. B. kor. Cesarz nad a ł godność ta j ­

nych  radców  mini k rom . Urbanowi i Hoefe- 
rowi.

Odroczenie Izby gmin.
Londyn. B. kor. Izba niższa odroczyła się 

do 17. kw ietn ia .

Zwolnienie w sprzedaży bielizny.
W iedeń. B. kor. Min. hand lu  zezw oliło, by' 

w czasie od 2. bm . do 2. m aja  hr. dano d ro ­
bnej sp rzedaży  do d y sp o zy c ji dalszych 
zam kniętych  tow arów  baw ełn ianych  i bieli­
zny.

Otwarcie giełdy w Petersburgu.

Berno, B. kor. D zienniki lyońskie  dono­
szą z P e te rsb u rg a : M inister skarbu  zaw ia­
dom ił banki, ze g ie łd y  będą w dniu 10 b. m. 
znow u o tw arte .

JEŃCY FRANCUSCY W NIEMCZECH.
Berno szwajc. W edług  „G azette  des Ar- 

deim es" ilość jeńców  wojennych, francusk ich  
w N iem czech dosięga cyfry  301,450.
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KRONIKA.
Z m ia s ta .

ZMIANA W CENTRALI ODBUDOWY KRA
JU. Jak  już donieśliśmy, dotychczasowy szef 
Centrali odbudowy kraju, p. Stanisław G r o- 
d z i c k  i, ustępuje ■/. zajmowanego obecnie sta ­
nowiska i obejmuje z powrotom urząd h wice­
prezydenta namiestnictwa galicyjskiego. K ie­
rownictwo Centrali odbudowy kraju obejmie 
p. A r t u r  H e r b s t ,  dotychczasowy szef sek- 
eyi w ministerstwie, handlu. Nowy szef Centrali 
jest znany w Galieyi z dotychczasowej swej 
działalności. Był poprzednio szefem departa­
mentu państwowego budownictwa wodnego w 
ministerstwie robót publicznych i w lym cha­
rakterze miał sposobność gruntownego zaper­
zania się ze sprawą budowli wodnych regula- 
e.yj rzek w Galieyi. Następnie przeniósł się do 
ministerstwa handlu, gdzie objął kierownictwo 
oddziału technicznego w dyrekcyi budowy dróg 
wodnych i na tern stanowisku popierał życzliwie 
wszystkie postulaty kraju w zakresie budowy 
dróg wodnych. Przyjeżdżał często do Krako­
wa, gdzie brał udział w konferencyach, doty- 
czących obwałowania W isły i ochrony miasta 
przed powodzią. W ogóle n o w y  szef Centrali na 
dotychczasowych stanowiskach ndał sposo­
bność poznać kraj, którego postulaty rozumiał 
i zawsze życzliwie traktow ał. To też nomina- 
cya jego doznała sympatycznego przyjęcia.

PRZEGLĄD REKLAMOWANYCH. Podo­
bnie, jak  w całej monarchii, w czasie od 10 do 
22 Ir. m. odbędzie się również w Krakowie zgła­
szanie pospolitaków zwolnionych (reklamo­
wanych) od służby wojskowej. Bliższe szcze­
góły przyniosą* afisze, które w najbliższych 
dniach pojawią się na inuraeh miasta.

ODCZYT KS. ŚLEDZIEWSKIEGO. Dnia 27 
1). m. w Akademii sztuk pięknych w Krakowie 
odbyt się odczyt, ks. 1 \ Śledziewskiego o „Twór­
czości ks. St. Moszyńskiego". Prelegent mówił 
n wciąż rozwijającym się talencie ascety-arty- 
siy, którego malarska wystawa wśród ogólnego 
zainteresowania została otw arta w lokalu Zwią­
zku powszechnego artystów polskich w Krako­
wie (plac św. Ducha). Ks. Stanisław M. zg-odnie 
ze swą naturą o subtelnein odczuciu równowa­
gi życiowej, stwierdziwszy w sobie talent wybi­
tnie malarski, poświęcił się m alarstwu religij­
nemu, aby temu kierunkowi nadać z jednej 
strony głębię natchnień religijnych, a z drugiej 
porwać je na wyżyny twórczości artystycznej. 
Zróżniczkował następnie prelegent —- oparłszy 
sic na estetycznej spuściźnie ks. Sit. Moszyń­
skiego — dziedzinę malarstwa „religijnego11, 
zdobywającego coraz to doskonalsze sposoby, 
od malarstwa „naturalnego", dającego co­
raz to doskonalsze obrazy twórczej swej 
wrażliwości. — Dowiedzieliśmy się, że 
ś. ]>. ks. Stanisław, chcąc pchnąć malarstwo 
religijne na głębsze tory życia wewnętrznego 
artysty, marzył o artystyczno-religijnym cechu 
malarskim, któryby, strzegąc czystości na­

tchnień religijnych, szeregiem pracowitych u- 
siłowań- utrzymał wciąż wysoko artystyczny 
poziom sztuki religijnej. W końcu prelegent 
podniósł z naciskiem, że cechą artystyczną ks. 
Moszyńskiego jest „.szkic", zdążający intensy­
wnością barw l wyrazistością foimy do najbar­
dziej monumentalnej techniki malarskiej, co do 
malarstwa mozaikowego i witrażowego. Kon­
sekwentnie artysta  w dziełach swych posługuje 
się grubszymi zarysami, pozostawiając na ubo­
czu głaskanie i szlifowanie szczegółów, do czego 
przyzwyczaiła się publiczność w dziełach „szta­
lugowych11, a brak których może niejednego 
nawet „krytyka" razić. Nastrój religijny dzieł 
ks. Moszyńskiego może być określony po pro­
stu „Gorzkimi żalami ' życia, chrześcijanina na 
ziemi. Nie wyczerpują przeto jego dzieła ca­
łości nauki Chrystusowej, znającej i „Zielone 
Świątki" w życiu człowieka, tein niemniej 
szczerość natchnień religijnych, jak m alarska 
zdolność wizyjna, odkrywają przed nami ol­
brzymi talent artystyczny — zgasłego w kwie­
cie wieku (32 lat) ascety-artysty.

Powyższy odczyt powtórzony został w Tow. 
numizmatycznem przy liczneni, a doborowem 
audytoryum. Wysłuchano go z najżyw- 
szem zainteresowaniom, a znakomitego prele­
genta za świetny wykład nagrodzono hucznymi 
oklaskami.

ODZNACZENIE WOJCIECHA KOSSAKA.
Cesarz nadał dekorację  wojenną do krzyża 
kawalerskiego orderu Franciszka Józefa rotmi­
strzowi w ew idencji obrony kraj., Wojciecho­
wi Kossakowi w wojennej kwaterze prasowej.

ODZNACZENIE J. SZCZEPKOWSKIEGO. 
P. J . Szczepkowski, znany artysta-rzeżbiarz, o- 
becnie porucznik pospolitego ruszenia, otrzymał 
,,Signum laudis" z mieczami.

KONCERT TOWARZYSTWA MUZYCZNE­
GO. Program  zadania Tow. muz. wobec, kultu­
ry artystycznej Krakowa zredukowały wypad­
ki wojenne niemal wyłącznie do opieki nad 
najpoważniejszą naszą in s ty tu c ją  muzyezno- 
pedagogiczną — konserwatoryum. Koncert, 
który Tow. muz. u rządza w niedzielę 15 1). rn. 
w Sokole, będzie w istocie wyrazem starań o- 
koło zapewnienia szkoło tej najlepszych wa­
runków rozwoju, w jstąp i w nim bowiem chluba 
konserwatoryum, profesor S e w e r y n  E i s en- 
b e r g e r ,  pianista europejskiej sławy. Znako­
mity muzyk wykona sonatę Brahmsa op. 5, 
dzieło Schumanna p. t, Kreisloriana i sonatę 
fi-moll Chopina. Bilety w księgarni Krzyża­
nowskiego, Rynek Linia A-B.

O CZYSTOŚĆ I PORZĄDEK W MIEŚCIE. 
Afiszami, rozlepionymi na muracli miasta, przy­
pomina m agistrat rozporządzenie, dotyczące u- 
trzymania czystości i porządku w mieście w po­
rze letniej. W szczególności m agistrat naka­
zuje skrapianic chodników trzy razy dziennie, 
zamiatanie w porze porannej i tp. Nad prze­
strzeganiem rozporządzenia czuwać będą or­
gana. m agistratu i polieyi.

Z POLSKI I ZE ŚW IATA.
WYCOFANIE RUBLA. ..W aiscliauer Ztg" 

przynosi w artykule „Dor Rubel kurs" ważne 
szczegóły, dotyczące zniesienia rubla jako mo­
nety obiegowej i wprowadzenia w jego miej­
sce jako jednostki pieniężnej „marki polskiej" 
w Królestwie.

Równocześnie z otworzeniem polskiej krajo­
wej Kasy pożyczkowej ogłoszoną zostanie pol­
sku marka jako jedyny ustawowo uznany śro­
dek płatności, co równocześnie pociąga za sobą 
zniesienie rubla, jako monety w kraju  obieg i 
walor mającej Polska marka jest co do swej 
wartości zrównaną, z niemiecką marką pań­
stwową. Po uzyskaniu mocy obowiązującej dla 
tego rozporządzenia, nie wolno będzie towarów 
sprzedawać, ani cen ich uwidoczniać w rublach. 
Odnosi się to zarówno do płatności czynszów 
dzierżawnych i mieszkaniowych i wynagrodzeń 
za jakąkolwiek pracę lub świadczone usługi. 
Również w wystawianiu prywatnych, jak  i pu­
blicznych dokumentów nie może być nadal ru­
bel jako pieniądz wymieniany.

W obliczeniu kursu byłego rubla przyjętą 
będzie zasada, że 1 rubel — 2.16 polsk. marki. 
Interesy prawne, wykraczające przeciw temu 
rozporządzeniu, będą uznane za nieważne. Prócz 
tego na opornych nałożone będą wysokie grzy­
wny (do 100.000 marek) i kary do 5 lat więzie­
nia. Przedmioty handlu, których wartość .rubla­
mi będzie wyrażona, mogą być poza tern skon­
fiskowane na rzecz skarbu państwa polskiego. 
W yjątek od tej zasady stanowią jedynie testa­
menty, zapisy nu w ypadek śmierci i tp. ak ty  
,.in articulo mortis" sporządzane.

Rozporządzenie to położy wreszcie kres spe­
kulacji rublowej i wprowadzi ostatecznie je­
dnostkę monetarną, w kraju, oraz zakończy 
niesumienną spekulację rublami.

SPIS MĘŻCZYZN W KRÓLESTWIE. Rząd­
cowie domów otrzymali od m ilicjantów z re­
zerwy — jak donoszą pisma warszawskie — 
następujący rozkaz piśmienny: „N a zasadzie
zwrócenia się szefa administracyi przy generał- 
gubeinaforstwie warszawskiem, proszę o przy­
gotowanie według ksiąg ludności, spisu wszyst­
kich zamieszkałych w domu, przez pana zarzą­
dzanym, mężczyzn w wieku od lut 17 ukończo­
nych, do ukończonych hit 50 życia, t. j. urodzo­
nych w latach 1866 do 1899. Spis ten sporzą­
dzić należy na arkuszu najpóźniej do dnia. 6 

■ kwietnia b. r. według wzoru". Do rozkazu dołą­
czono wzór spisu, zawierającego następująco 
rubryki: Nr. bież., nazwisko, zajęcie, data uro­
dzenia, miejsce urodź., mieszkanie i Nr. domu, 
żonaty, czy nic; uwagi".

W OBRONIE BRÓD ŻYDOWSKICH. Żargo­
nowy „J. W ort" donosi: „Związek ortodoksów" 
wystąpił do p. naczelnika m ilicji w Warszawie 
ks. Radziwiłła z prośbą, w której podaje sze­
reg faktów, że m ilic ja  aresztow ała żydów pod 
zarzutem, iż uie są dość czyści, podczas zaś 
dezynfekcji o s t r z y g l i  i m b r ó d  y. Areszto­
wano też wielu żydów -zupełnie czystych i im 
także o h c i ę t o  b r o d y b e z p o w o d u. 
Związek prosi przeto, aby nadal obywateli ży­
dowskich hcz uzasadnionych powodów n i o 
p o z b a w i a n o  b r ó d  i aby świadectwo le­
karza lub felczera o czystości było dostateczną 
obroną przeciw aresztowaniu, oraz żeby nad­
użycia milicyi pod tym względem były należy­
cie karane.

Na to Związek otrzymał odpowiedź od ks. 
Fr. Radziwiłła, że w celu przeciwdziałania sa­
mowoli poszczególnych m ilicjantów, czynność 
tą  będą musieli pełnić wspólnie w większej li­
czbie pod kierunkiem wyższego urzędnika mili­
c ji, którego rozkazów będą musieli słuehać. 
Go się tyczy świadectw lekarza lub felczera, to 
zgodziłby się na to chętnie, gdyby były wy­
stawione przez lekarzy miejskich i tylko na 3 
dni.

„Związek ortodoksów" postanowił wystąpić 
jeszcze raz do naczelnika milicyi z prośbą o u- 
znanie świadectw felczera, wystawionych — co 
miesiąc".

NA KARĘ ŚMIERCI. Proces przed sądem 
okręgowym warszawskim przeciwko 17-letnie- 
mu Stanisławowi Kempnerowi, oskarżonemu o 
zamordowanie w celach rabunkowych adeptki 
sztuki teatralnej, Janiny Ferensównej, zakoń­
czył się zasądzeniem Kempnera na karę 
śmierci.

SKAZANIE HR. KOŚCIELSKIEGO. Jedno­
cześnie z procesem hr. Mielżyńskiego toczyła się 
w Poznaniu sprawa hr. Ko.ścielskiego z W ielkie­
go Sepna, oskarżonego o takież przekroczenie 
w sprzedaży jęczmienia. Rozprawy sądowe u 
kończyły się już 24 z. m. Obecnie ogłoszono 
wyrok, skazujący hr. Kościelskiego na  trzy  mie­
siące więzienia i 54.500 mk. grzywny.

W OBRONIE ARMEŃCZYKÓW. Dnia 27 
marca b. r. odbyło się w Sztokholmie w jednej 
z największych sal m iasta pierwsze większe o- 
gólne zebranie w sprawie armeńskiej. Sala by­
ła wypełniona po brzegi. Posiedzenie zagaił 
burmistrz, p. Lindhagen. Po nim przemówił re­
daktor HjaJinar Branting. Na wstępie przypo­
mniał on obecnym te wszystkie zbrodnie mo­
ralne, popełniane dziś względem ludności bez­
bronnej. Omawiając sprawę armeńską, w szcze­
gólności zaznaczył mówca, żc dziś z dokumen­
tami w ręku, na mocy zeznań wiarygodnych 
widzów, należących do najrozmaitszych naro­
dowości i klas społecznych, można stwierdzić 
okrucieństwa, popełniane nad nieszczęśliwymi 
Armeńczykami. W yraził jednak w końcu na­
dzieję, żc wobec wolnościowego ruchu doby o- 
statniej należy się spodziewać już w najbliż­
szej przyszłości wolności całej Armenii. Na­
stępnie na mównicę w stąpiła p. Marika Stjern 
stedt, k tóra w zwięzłych słowach nakreśliła hi- 
storyę prześladowań tego zapomnianego, a  przy­
to n  tak  bezlitośnie tępionego narodu. L ata ta ­
kie, jak  rok 1890, 1894, 1895, w którym 100.000 
Armeńczyków zostało wymordowanych, a wre­
szcie rok 1915, najokropniejszy bodaj ze wszyst­
kich, zapisały się krwawemi głoskami w pa­
mięci cierpiących. W ostatnich ezasącli, kiedy 
uwaga niemal całego świata jest zwrócona 
przedewszystkiem na wypadki czysto wojsko­
wej natury, chciano „przykrą" sprawę armeń­
ską załatwić w sposób radykalny, a  zarazem 
barbarzyński. Prelegentka, kończąc referat, na­
woływała obecnych, aby starali się w otocze­
niu swojem tworzyć opinię w tej smutnej i hań­
biącej dzisiejszą ludzkość sprawie. Odczyt był 
ilustrowany obrazami świetlnymi. Po odczycie 
urządzono dobrowolną składkę na rzecz Ar­
meńczyków. Sfery dyplomatyczne były dosyć 
licznie reprezentowane.

Zebrani przyjęli jednogłośnie następującą 
rezolucyę: „Odbyte 27 m arca b. r. w sali „Au- 
ditoryum" w Sztokholmie zebranie w sprawie 
armeńskiej w imię prawa, cywilizacyi i ludzkie­
go miłosierdzia protestujem y jak najenergieznej 
przeciwko traktow aniu nieszczęśliwych Armeń­
czyków. Zebranie w yraża swoje stanowcze ży­
czenie, aby  rząd szwedzki, sam lub też łącznie 
z innymi rządami państw neutralnych, zechciał 
w obronie praw Armeńczyków do życia mienia, 
wiary i narodowości zabrać glos tam, gdzie 
może liczyć na wynik pomyślny".

SAMOBÓJSTWO STUERMEROWEJ. W .- 
dle doniesienia z Genewy, żona byłego prezy­
denta gabinetu rosyjskiego S tunnera popełniła 
samobójstwo, przeciąwszy sobie gardło.

NEKROLOGIA.
W Łodzi zmarł reżyser i kierownik, teatru  

łódzkiego Janusz O r  1 i ń s k i, przeżywszy" lat 
54. Urodził się w Krakowie i tu  uczęszczał cło 
szkól. Teatralną karyerę rozpoczął na  scenie 
krakowskiej za, dyrekcyi Koźmiana w r. 1879. 
Grywał z powodzeniem role w sztukach Anc.zy- 
ca „E m igracji chłopskiej" i „Kościuszce", a pó­
źniej, przeszedłszy do ról salonowych, zwracał 
uwagę d y stynkc ją  na scenie i wzorową dykcją . 
Przeszedłszy około r. 1886 na scenę warszaw­
ską, spędził na niej lat dwadzieścia kilka. Do­
skonały znawca, sceny, był nieocenionym, jako 
reżyser i instruktor młodszych artystów. Na­
zwisko Orliński było pseudenimem teatralnym ; 
właściwe nazwisko ś. p. zmarłego brzmiało Bu- 
ziacki.

Firm a: IOZEF MASSAR W  KRAKOW IE,
u l . F l o r y a ń s k a  L . 1 5

p >leca na wiosnę i la to : Materyaty wełniane i jedwabne, Płótna, Zefiry, 
Batysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze 

Próbek to w a rów  obecnie nie w ys y ła  się.

Magazyn otwarły od godziny 8-m ej rano do 1-szej i od 3-ciej popołudnia do 7-m ej wieczór.

NąMiulpiTi \ \  ydawfflh tw a ..Głogu Narodu" Bp. z ogr. odp. — R edaktor odpow iedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń u k i .  — Drukarnia. „Głosu N arodu" w K rakow ie pod zarzfdem  Rom ana Ferką-
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KOR ES PON DE NCY A 
ROZDZIELONYCH.

kto
b o j o w ą

ma blizkich poza linia 
może nawiązać z nimi ko- 

respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  
„Głosu N arodu'1.

N a  sutta.il.te naszej am onit s Polskim  Oddziałem  
przy Rosyjskim Czerwonym. K rzyżu  w Sztokhol­
m ie  —  każdy list. zamieszczony w „ G Ł O S IE  N A ­
R Ó D / "  zostaje niezwłocznie przesiany ze. Sztok­
holm u poczta po I wskazanym adresem. 1T braku  
dokiadrteijo adresu [przy nicndrmlmnem miejscu 
pobyth), zostaje ou zndarm o wydrukowany w 4. 
najpoczytniejszych pismach polskich w Jiosyi, a 
m ianow icie : „Gazecie Po lsk ie j", w „Dzienniku K i ­
jow sk im ", „K uryerzo Now ym ", „horcyU) Ruryerze  
L ite icsk im  i tą  drogą, dostaje się do ra k  adresata

Odpowiedzi i listy z Hosyi zam ieszczone w tyeh 
pismach drukujem y bezpłatnie. Z uwagi na 
doniesie społeczne znaczenia tego jedynego 
i pewnego dziś środka korespondencji, obliczy­
liśm y ceny m ożliwie najniższe, a mianowicie :
Fitrwfze 24 słów Kor. 5'—. Każde następne 10 słów 
Kor. r50, powtórzenie 24 sław Kor. 3'— następnych 

lO-eiu słów Kor. 1'—.
K o r a s p o n d e n c y ę "  zam ieszczam y jedynie  po na­

desłaniu gotówki.

Do W'gu księdza Sekutarza rz. kat. kousy- 
storza w Żytomierzu. Nieinająe od trzech lat 
wiadomości o bracie moim ks. Antonim Gru­
szczyńskim, ostatnio proboszczom w Berdyczo­
wie, proszę uprzejmie o udzielenie mi takowej 
tą samą drogą. — Z wysokim szacunkiem Gru­
szczyński, Pilica, ziemi Kieleckiej. 1000

Władysławoslwo Jeśinanowie z Berdowicz, 
pioszą uprzejmie i serdecznie Wnych Meeenasa 
Szednickiego w Moskwie, Witolda Wojewódz­
kiego, Petersburg, Zabałkański, Skotobojnia, 
Mart Mego Jahołkowskiugo, Aleksandrowsk, 
Włodzimierskiej gu'o., Józefa Jagniątkowskiego 
w Kazaniu, kantor Udielów i wszystkich zna­
jomych, którzy I y przeczytali to ogłoszenie o 
przesłanie go ich dzieje m W nudzie i Witoldowi 
Jeśmanom. (Jgłoszeuic Wasze z września otrzy­
maliśmy niedawno przez VI da. Pspokoiło ono 
nas i pocieszyło trochę. Donieście nam najdroż­
si tą  sńmą drogą szczegółowo, czyście zdrowi2 
jak sobie radzicie? czy. Witold na politechnice? 
jak również o wszystkich krewnych, znajomj cli 
i służbie, która z Wami wyjechała. Myśmy wszy­
scy zdrowi. Uściskamy Was serdecznie i błogo­
sławimy. Poproście Nowickich o takiz komuni­
kat o nich i Grimmach dla siostry w Wojiiiłu- 
weach. t o z Bielskim? 1639

Żurowski Michał donosi swej siostrze K. Z. 
w Tarnopolu, że są zdrowi. Mania i Zosia uczą 
tu, a Donioia przy poczcie, Basia w Kalwaryi. 
Karol pisuje często do nas i o Tobie. Była u nas 
Żańcia w listopadzie parę dni. Jasio służy i pi­
suje. K laniajK w  znajomym p. Nowakom i p. 
Medyńskiej.. Co z Dzierzkami i Ziukiem, pisz o 
sobie tą samą drogą. Nami się nie martw, a da 
Bóg. że się zobaczymy. 1666

Bogdanowiczowa z Kozalina, która zdrowa 
jest w domu — piosi o wiadomość, co się dzie-. 
je z Anną z Bogdanowiczów Kaczkowską ze 
Szawel i Karolina z Bogdanowiczów Bistrainu- 
wa z Rozalinu — od początku wojny nie 
mają wiadomości. 1610

Moskwa, Miasnyckij projezd Nr 4. — Drogie 
dzieci. — Co u was słychać, czyście zdro­
wo? Gdzie Bolek? czy zdrów? i donieście o ca­
łej rodzinie. Myśmy zdrowi. Prosimy o wiado­
mości o sobie. Saska. 1775

Marta Przywieczerska, odpowiada doktorowi 
dywizyjnemu armii czynnej, że jest zdruwa. 
Dzieci rosną, zdrowe, ciągle wspominają tatu­
sia. Smutno i tęskno mi bardzo. Serdecznie cię 
ściskam. 1749

Józefa Chojnowska, W arszawa, Browarna 17, 
zawiadamia Stanisława Zarzyckiego, Słobćdka, 
Pół. Zach. kol. żel. Żona W iktorya zdrowa WTaz 
> dziećmi, brak funduszów, pieniędzy nie o- 
tfąym jla. Korespondujemy często. Dalsze wia­
domości, pieniądze można przysyłać ria mój 
adres. 1750

Salomea Kalinowska, Warszawa, W ilcza 12, 
podaje do wiadomości córce Maryi Szołowskiej 
zamieszkałej w Ekalerynosławiu, że jest zdro­
wa. Ostatni list o tm m a ła  z 17 lutego r. z a 
Pieniądze w kwocie 187 inartk  dnia 11 lutego 
r. z R idzina zlrow a. Wszyscy proszą o w iido- 

'iności. 1752

Nikolsk — Ussuryjski, Depot Kiotrycewo, 
Wacław Szyszko. Jesteśm y zdrowi. Donieście 
<j Aiwisiu, Jędrusiu, Jasiu, Kdmtindzie, fanie 
Mościckim i Wysockiej, K onstanty Szyszko, 
Jadów. 1754

Ignacy Wolski, Kijów, ulica Policyjna 12, 
Godzina donosi, że hdinund i W iktorya chorzy 
na suchoty. Prosimy o pieniądze. Ogłoszenie 
py taliśm y. 1755

Tadeusz Paszkowski, Warszawa, Sto-Krżyska 
,n- 6, zwiadanea Stefanię Haraspnowi 

hufcem, oraz Welsynga. D zniiiżiojjfct w 
'pg loszu , rodzice i ‘a r y m a m c S s c i i i .

w|Ói|teti§gy^i-i<»WW$lży8cy cieszymy się 
<'K>>vieni. 'Prosimy o wiadomości. 1731

Stefan Ruszkiewicz, dyrektor cukrowrti „El- 
żbictów", zawiadamia swą ż< nę Zciię Ruszkie­
wicz. zamieszkałą w Moskwie, ulica Troicka 
Nr 15, m. 8, i braci Stanisława i Mirona, oraz 
bra to w e ,  ż-, żyje jest zdrów, mieszka w Elżbio- 
towie. Również żyją i są zdrowi: siostra Jadw i­
ga i brat Tadeusz, oraz Wlodzirnierzostwo Ło- 
pacińscy. Ogłoszenie Stasia i mamy czytałem. 
Ziemskich zawiadomiłem. Czy Zosia otrzymała 
dwie kwoty po rubli 600, które jej przekaza­
łem. Dajcie wiadomość tą samą drogą, prenu­
meruję w tym celu ..Głos Narodu'1. Tęsknimy 
bard/o i żyjemy tylko dla was myślą o was. 
Dzieci niech pam iętają o mnie, niech się uczą i 
niech szanują matkę i babkę. Zawiadomcie Wo- 
lańskieh, Grzelińskicli i Gorazdowskicli, że do­
my ich stoją. Pomagam tu wszystkim z rodzi­
ny, którzy pomocy potrzebują. Państwo Kule­
szowie z W ładysławowa proszą aby zawiado­
mić Krakówków. że są zdrowi. Zawiadomcie 
panią Frankowską, zamieszkałą w gub. Miń­
skiej, majątku Polduin, stacya Borysów, Mąż 
jej zdrów, mieszkamy, stołujemy się razem, 
wraz z Szuppem i Stopczyńskiin. Brat. Stani­
sław niech wwazie potrzeby pożyczy Wandzie 
i Zosi pieniędzy, zwrócimy im. Pozdrawiamy 
ws/.ystkich, prosimy Boga abyśmy prędzej mo­
gli was zobaczyć. 1753

Fo/tini Jadwiga, Warszawa, Nowowdejskn 16 
ti zapytuje Konstantego Wieczorkiewicza, Ży­
tomierz, cukiernia „Francoi“ co słychać, jak 
zdrowie, gdzie Lucyna, co słychać z Sikorskie- 
mi? li nas wszyscy zdrowi. Tęsknimy. Odpo­
wiedź tą samą drogą prosimy zaraz dać.

1733

Petersburg, Oficerska 3, Wileński Bank Ziem­
ski, Konstanty Płater-Zyberg, zawiadamia oj­
ca i rodzeństwo, że jest. w Podzamczu, zdrów. 
Próbował dostać s'ię • do Kurtowian, nie dostał, 
pozwolenia. Pisał, ale żadnych listów nie o- 
tr/ciii.d. Prosi o wiadomości ta droga. 173 ł

Marya Szymanowska, zawiadamia Lcszkiewi­
eża, Sa”atów, Szymanowskiego Moskwa. Karię 
przez Sztokholm odebrałam. Wszyscy jesteśmy 

zdrowi. Błogosławieństwo nowozaślubionym 
przesyłamy. Tęsknimy ogromnie. Piszcie tą  sa­
mą drogą. Karkowską zawiadomcie. Janek 
zdrów, ma doskonalą posadę, mieszka u nas.

1735

Edward Stolarski, pracownik kolei Warsz.- 
Wiedeńskiej, Moskwa Preczystienka 10. Drogi 
Synu! niezmiernie ucieszyliśmy się z wiadomo­
ści z „Głosu Narodu". Jesteśm y zdrowi. Tobie 
życzymy zdrowia i szczęśliwego powrotu. Pa­
miętaj o sobie, szanuj zdrowie. Kilka depesz o- 
trzynialiśmy. Żona zdrowa. Zawiadom w Poł- 
tawie, Newetowski Pereułok 21, dom Rewy, 
Genia W. żyje, jest zdrowa. Powiadom Micha­
ła’ Trzeciaka naczelnika dysiansu, Berezyna, że 
Sokołowska znajduje się w ostatniej nędzy. Ro- 
fzice. ' 1736

Stretyńsk, Zabajknlska Obła.st, apteka Pod­
laskiego, Józef Hantke, żuna zawiadamia że­
śmy zdrowi wszyscy, na dawnym miejscu. Pro­
szę odpisać jaknajprędzej ta samą drogą. Ilant- 
ke. . . .

Helena Romer-Ochenkowska, donosi Alinie 
Świderskiej w Kijowie, że zimuje w Warszawie. 
Pisała wielokroć, od nikogo z rodziny wiado­
mości, od ciebie raz. Proszę bardzo o opiekę, 
nad obrazami, złożonemi w Mińsku. Mama
dzielna zdrowa, ciągle w Karolinowie. Serde­
czności. Proszę „Dziennik Kijowski" o prze­
druk. ' 1738

Zofia Szalay, Zakopane „Liliana" prosi panią 
Jadwigę Waycht w Smoleńsku, Polski Komitet 
o jakąkolwiek wiadomość ta samą drogą o Zbi- 
cbu. ‘ 1777

Doktorowa W. Łuniewska, Stanisławów, Gali- 
eya. Jeżeli możesz, dowiedz się juk się powodzi 
Tynie Kempnerowej, zamieszkałej Stanisławów', 
ul. Pałasza 1. 2, u Maryi Gołębiowskiej. — Mąż 
jej zdrów obecnie w Kielcach. — Czyś otrzymała 
nasze zapytanie co do Ciebie i Stefka? Odpo­
wiedź tą samą drogą. Jan Czerwiński, Kraków, 
Groble 1. 12. 1754

Felicya, Kraków, zawiadamia Zdzisławów 
Stojewskich, Stanisławów, Jadwisię, Staś Wie­
deń zdrowi, powodzenie dobie, Buczoczec we 
Lwowie zdrówg Sohańcia umarła, tą  samą drogą 
donieście co z Wami wszystkiemi? Jak  w Tor- 
skiem — Ściskam. Czy Kulczycka żyje?

1756
Helena Kocielska, Warszawa, ulica Pówąsko- 

wska Nr. 6, prosi o wiadomość o mężu swym 
Adamie Kocielskim, znajdującym się w armii 
rosyjskiej w Osowcu. Proszę o odpowiedź tą 
samą drogą. 1739

Stefan Ostaszewski, prosi znajomych, kre­
wnych. o wiadomość o ojcu doktorze Józefie 0- 
staszewskim, będącym w armii czynnej, trze­
cia dywizya Gwardyi Ptószej. Donosi, że mie­
szka w Warszawie, H ortensja 3, jest w piątej 
klasie. Zdrowie ostatnicmi czasy pogorszył# 
się. ^  A t9 T 7 4 0

W

Jadwiga Marcinkowska,
' '  In,Lt mia m a łk ^ J irn sz e w  
C/.aplitWy nmją o 
'szy s ik o  pomyślnie, 

itdceka żyj° zdrowa.

w W arszawie, za- 
skich i Trepków, że 
rodzoną 28 stycznia, 
yscy zdrowi, ciotka 

1732

W k a  zawiadamia, doklora 
całości. Krzysztofuwicz nie 

a '>J8Ć do por: /umienia. B 
" y ?  Napisz do Stacha

jfi m
poinformuj

Halina Gepnerówn^ijp rodzeństwem, proszą 
zawiadomienie doktora Tadeusza Gepnera w 

Moskwie, Kudliński plac Nr 1, m. 14, że niepo­
koją się bardzo brakiem wiadomości od niego 
i proszą o odpowiedź tą samą (Srogą, czy jest 
zdrów i czy nie zmienia miejsca pobytu. W ro­
dzinie wszyscy są zdrowi. 'Powodzi się nieźle 
wszystkim. 1741

Marceli Michałowski, odpowiada Julii Mor­
sztyn, „Dziennik Kijowski". Jestem  W arsza­
wa. żona Kijów, Ma.karowska 42 u Elizy Ma- 
deyskiej Janowie zdrowi Jania wychodzi za- 
juąż ?a Skarżyńskiego. Minii zdrowa. Pawełek 
w biurze. Helenka we Włoszech koncertuje. Iza 
w Nudniemtiie. pocz. Uzda, 1719

Zrozpaczeni rodzice, Broi.isławostwo Jurszo- 
wie, Żyrardów', proszą o wiadomość o synu 
Bohdanie Jursz, który wyszedł z Warszawy', 
Mazowieckiej ulicy, Nr 11, dnia 1 lipca 1915 
roku i od lej pory ślad o nim zaginął. 1742 

Stanisława Radlińska, Biała-Rawska, zawia­
damia Adama Radlińskiego, chemika kolei War- 

szawsko-wiedeńskiej i Antoniego, Apolinare­
go Lewickich, że Stryblowa, W etzlichowa u- 
m atłr. Dzieci zdrowe, prosi o wiadomości.

1743

Karolowie Kozyrscy, Warszawa, Boduena 4, 
tri. 10, uprzejmie proszę p. Stefana Chrostow- 
skiego i Janinę Załuską, Moskwa, Plac Ale­
ksandrowski 13 m. 15, o łaskawe odszukanie 
córki naszej Zofii od której nie marny żadnej 
wiadomości, jesteśmy zrozpaczeni. Górka n a ­
sza pracowała na Pradze, Kolei Nadwiślańskiej 
w biurze przy warsztatach służby trak c ji, była 
urzędnikiem etatowym. Liczymy na wasze do­
bro serce i z góry dziękujemy. Dla córki ucało­
wania. Tadziowie i Stefanowie, są na dawnych 
stanowiskach. Cała rodzina zdrowa. 1744

Z Krakowa do W arszawy i Kijowa 
Od Matuli do syna Zbigniewa i córki Bogduii 
Smutno mi Boże, och smutno na duszy!
Kiedyż kros będzie tych moich katuszy?
Serce moje tak żałośnie skarży się i kwili, 
że chyba nie doczeka już weselszej chwili 
Że |  bólu i tęsknoty pewnie pierwej skona 
Niżeli was, drodzy moi, przytuli do łona; 
Odpici ara to zwątpienie, smutnym myślom się

nie daję.
Jednakże do tej walki już i sił nie staje. 
Napiszcie więc dzieci moje liścik do matuli 
Niech się, tem waszem słóweczkicin, pocieszy,

utuli.

Smorońską Anieię, Moskwa, Mieszczańska 3, 
Troicki Pereułok 11, m. 3. Zawiadamia matka. 
Lokatorzy nie płacą. Bielski procenta żą ła. 

Komorne, podatki nie płacone. Stefa jest. Pie­
niędzy potrzeba. 1716

Twer, Za - -  Wołga ii-go Wierchowskaja ul. 
dom Wołyńskiej dla Gumowskiej. Rodzice za­
wiadamiają, że wszyscy zdrowi. List otrzymali­
śmy o śmierci Olka. Ojciec. Olka umarł. Po­
zdrawiamy w aV ’ . 1748

Leokadya Staozko, W arszawa, Sienna 28, 
zawiadamia Helenę Łopuszańską, Kijów', Ku- 
źniccziiR 118. Wszyscy zdrowi, dobrze nam, za­
jęcie iir-ui). Antosiom dobrze. Wacia przyjedżie 
do nas na wiosnę. Pieniądze otrzymałam 4 ra­
zy: Styczniu 1916 r. 300 marek, następnie 150. 
lipiec 400, w styczniu 1917 — 200. Serdecznie 
dziękujemy. 1714

Julia Hochedlinger z Warszawy, dziękuje 
za zawiadomienie Emilii Kcwness, Kijów, Mi­
chałowski Zaułek 9—22. Jestem względnie

itrowa. Gdzie Ryszard? Pieniądze przyślij na 
moje imię. 1715

Róża Rostek z m atką i córką z Warszawy^ 
zawiadamia męża Józefa Rostek w Orenburgu 
ul. Nieplujewska 22, że Wj domu wszyscy zdro­
wi. Proszą także nic martwić się o nas. Powodzi 
nam się dobrze. 1716

Władysław tórawski, prosi p. Maryana Je- 
wniewieza, Sędziego śledczego przy sądzie O- 
kręgowym w Petersburgu o wiadomości o całej 
rodzinie Jewniewiczów i zawiadamia, że Marya 
Jewniewiczowa jest zdrowa i mieszaka w Ciecha­
nowie. Władysław Jewniewicz zdrów, mieszka 
u państwa Pogorzelskich w Warszawie i uczy 
się dobrze a rodziny Żórawskich w Ciechano­
wie i w' Krakowie również są zdrowe. 1717

Błażewicz Aleksander, Stefan zdrowi. Czer­
niewic zaniepokojeni lo\em dzieci, powinni 

cokolwiek odpowiedzieź. Sabina wyc/.ytuje co­
dziennie ogłoszenia. Wojasz Klara, — dawny 
adres — pomoc marerynlna proponowana, nie- 
•ititrzcbna. Adela, mąż, Henio zdrowi. Cieniewi- 
cze, Dąbrowscy, Władzia ma syna, Andzia cór­
kę, starzy zdrowi. -Stefan pisuje piękne poc- 
zye Jula kończy szkołę kroju zasyła wszyst­
kim ukłony. Pieniędzy nie potrzebujemy. Dru­

gą wiadomość waszą krótką otrzymaliśmy. 
Dajcie jak da. Janek „Głosem Narodu" ob­
szerną wiadomość o Matce, Helenach, Mani, Ir­
ce, Hipolicie, Anieli, gdzie Franek? podajcie 
sz< zególowy adres Hipolita, Janka, Staśka. 
■Niecierpliwie czekamy wiadomości „Głosem Na­
rodu". Czy zawiadomienia niniejsze odczytuje? 
cie? Ucałujcie wszystkie}), Mankę najserdeczniej. 
Upraszamy zawiadomić adres: Oreł, Wtoraja- 
Posadskaja, dom Kołoszynoj m atkę Annę Bła­
żewicz, oraz siostry. i711

Dojlido Marya zawiadamia Józefa Dojlido 
pracującego w Rosyi na kolei Aleksandrow­
skiej Zawiadomienia o Twoim zdrowiu odbie­
ram. Pieniędzy oprócz zostawionych u Franka 
do 12-go marca odebrałam 1097 rubli. Listy 
ciągle wysyłam. Dzieci zdrowe. Zosia w ósmej 
klasie, mieszka u Franków, Tadzio w szóstej, 
Marysiantczy się w domu. Babcia um arła w lip- 
ct. 1916 roku. 7 kanforem źle, Dlaczego Stani­
sław Nawrocki zapomniał o rodzinie. Żona jego 
ostatkiem sił goni, w domu nędza. Proszę wszy­
stkich kolegów i znajomych mojego męża, o ile- 
by, który z nich przeczytał to ogłoszenie o za­
wiadomienie Józefa, który niema żadnej wiado­
mości od nas od początku wojny. ['istna polskie 
wychodzące w Moskwie i Mińsku* proszę o prze­
druk niniejszego. • 1772

Józefa Handelsmana, Kijów, lnstytutska.ja 22, 
zawiadamiają Rolenborgowic, że są zdrowi, 

dobrze im się powodzi. Co porabiają: Nittcia, 
irenka, Kuba, Jerzy? Oczekujemy wiadomości 
ląż drogą. 1720

Barbara Białowiejska, prosi oficera Romual­
da Białojfiejskiego z Kijowa zawiadomić o 
bracie jej Władysławie. 1722

Ada Śnioszho, Kołomyja, Galicya. Jestem , Za­
kopane, Neumanowie willa Borek, wszyscy 
zdrowi, stroskani o Ciebie, W anda, Mańka, daj­
cie tą samą drogą w iadomość, całujemj> pozdra­
wiamy. Stanisław. 1776

Władysław Żórawslii prosi o wiadomości o 
Bronisławie Bykowskiej, następujące osoby: 
Panią Felińską, zamieszkałą w Mińsku, przy u- 
licy Zaeharzewskiej Nr. 24. gdzie p. Bykowska 
jakiś czas mieszkała. Pana Łoppota, Dyrektora 
Towarzystwa Kredytowego w Mińsku u któ­
rego krewnych p. Bykowska spędzała lato w 
r. 1915-\'m w majątku Korzcniowszczyźnie. 
Pana W ładysława Moszczyńskiego, właściciela 
m ajątku Piisielje, w gub. Smoleńskiej St. dr. 
żel. Aleksandrowsko-Prisiełskaja. Pana Mosz­

czyńskiego prosi również o wiadomości i o je­
go rodzinie. Panią Rykowską zawiadamiam, że 
syn jej Bronisław jest zdrów i uczy się dobrze 
w szkole Mławskiej Mąż zdrów, mieszka w 
Krzynowłodze, a rodziny Żórawskich w Cie­
chanowie, Szczukach. Obrębcu i Krakowie ró­
wnież są zdrowe oczekują oddawna wiadomości. 
Adres: Ciechanów, Oftkrowmia. 1718

Rodzina Nadolskich pragnie się dowiedzieć 
o Stanisławie Nadolskim, urzędniku Drogi Fa- 
bryczno-Łódzkiej. Szrcterowa, Warszawa, No­
wy Świat Nr 43. 1721

Nachmy Lubiecki, Bobrujsk, Mińska gub. 
Siostra Artmana zawiadamia, że jest w Grójcu, 
Wszyscyśmy zdrowi. Proszę odpowiedzieć gdzie 
K. Artman znajduje się, czy zdrów? 1723

Marya Laniewska, donosi pani Lucynie Noj- 
szew'skiej, że wdadomość od niej otrzymała i że 
wszyscy w domu w rodzinie są zdrowi, przesy­
łają serdeczne pozdrowienia. Ciocia zdrowa, ba­
wiła u r.as dwra miesiące, jednocześnie z ciocią 
Manią P. Wierzbickie] oba listv otrzymałyśmy. 
O Tadziu nic nie wiadomo. 1724

Puisimy uprzejmie Pana Adama Rakowie­
ckiego, Mohylów, Małe żaw aljc 43, aby poin­
formował Gniazdowskich, żeby donieśli przez 
„Głos Narodu" czy sa zdrowi, jak im się powo­
dzi? ‘ ' 1 725

Anna z Zakiewiczów Ostaszewska, Odessa, 
Noblewska 28, pyta o Jana  Zakiewicza i Gra­
bowskich, Białystok, Aleksandrowska ulica.

1726

Walentyna Lisowskc-Kwiatkowska, Nowoa- 
leksandryjska 55, Mokotów, zawiadamia Cze- 
Sfawowstwa Lisowskich w Moskwie, że jest 
zdrowa. Rodzice Witowscy z rodziną zdrowi. 
Brat na Czystej egzystuje, powodzi się dobrze. 
Marek 1000 otrzymałam dziękuję. O Szokal- 
skich nic niewiem. 1727

Janinę Kwiecińską m atka zawiadamia, że li­
sty odebrała. Fotografie i przesyłki nie przy­
szły, wolę odebrać osobiście, teraz nie przysy­
łajcie. Niech Józiek zmieni doktora. Myśmy 
zdrowi. 1728

Jadwiga Chojnowska, W arszawa, Leszno 40, 
prosi Stefana Chojnowskiego, Sewastopol, apte­
ka-, o wiadomości o zdrowiu Waszem i przysła­
nie zapomogi pieniężnej tylko pod adresom: 
Wanda Łącka, Warszawa, Wilcza 40. Położe­
nie krytyczne. Wszyscy zdrowi. 1729

Bronisław Koch, Warszawa, Wspólna 65—11, 
:awiadamia Mroczkowskich, W itebsk, Nowo- 
ilonastyrski Zaułek 12, wszyscy zdrowi. Nie­
pokoi nas zupełny brak wiadomości od wj'ja- 
zdu o Kazimierzu. Zapytajcie Stasia Charko­
wie, zawiadomcie, W anda W as błaga. Kto przy­
słał siedmset rubli 1730

„Dziennik K ijowski1; uprasza się uprzejmie, 
o pomioszczenie następującej wiadomości: Pa­
na Stanisiawa Becha w Czerniowćaeh na Buko­
winie. — ul. Dominika L 11, — zawiadamia 
zięć. iż jest zdrów, — prosi o wiadomość tą  sa­
mą drogą, o zdrowiu drogiej Nusi, Mamci, Pol- 
dzia i Dziadzia. Freduś zdrów, jest obecnie w 
Morawskiej- Ostrawie. Tęsknimy za Wami bar­
dzo. Zasyłamy gorące uściski i ucałowania dro­
giej Nusi i Wam Kochani Rodzice. Stefan i Fre­
dzio. 917

Rykowscy zawiadamiają Kochlewskich w
Połtawie lub gdzie się znajdują, źe są zdrowi, 
Baszowicacli wszystko jak dawniej. Bolesław 
gospodaruje w Dębnie — Kazimierz ożenił się 
z panną Janecką, mieszkają w Szeligach. Bar­
dzo proszą o wiadomości możliwie wyczerpują­
ce tą  samą drogą. 1771

Stefan Zbyr, poczta Podwysokie. Zawiadamia 
rodziców Michała; Katarzynę Iwańcziik w Stru- 
sowie koło Trembowli, że zdrów. Proszę o wia­
domość tą samą drogą, czyście zdrowi, gdzie 
przebywa Hania z dziećmi. 1437

Ubysz W'ladysław z Dąbrowy Górniczej, ulica 
Królowej Jadw igi Nr 8, powiadamia Zofię Ra- 
dajewską, Kijowie, ulica Batyjewa Ni K , m. J, 
jesteśmy zdrowi, mimo przygnębienia, gdzie A- 
da i Franek niespokojny, pieniądze przydałyby 
się, przesyłamy ucałowania. 1779

Józef Popławski — Sandomierz — prosi zna­
jomych o wiadomości o synach Marku i Micha­
le. P ro szą  polskie i rosyjskie gazety powtórzyć 
moją prośbę. 1831

Ks. Stanisław Liszewski, proboszcz w Gródku 
prosi ks. Adama Szymańskiego, prot. Akademii 
Rzymsko-katolickiej w Piotrogrodzie o powia- 
jomienic księży Lipca i Lipińskiego, że 14 gru-' 
dnia 1316 roku zmarł nagle ks. Mieczysław Ra­
domski. 1789

Ks. Stanisław Liszewski prbooszcz w Gródku 
zawia lamia Antoniego Radomskiego, Moskwa, 
Biuro kolei Nadwiślańskich, że 14 grudnia 1916 
roku zmarł nagle ks. Mieczysław Radomski. 
Proszę powiadomić nas tą samą drogą czy wszy­
scy w domu zdrowi. 1790

Romuald W ilrylak zawiadamia żonę swą A- 
nielę, zamieszkałą w Kołomyi, Galicya, Mnichó- 
wka 108, że znajduje się w Białej, Haucnowska 
37, prosi o wytrwanie i udpowiedź. 1794

Aleksander Węgliński Przemyśl, W arzywna 
7, poszukuje Ojca Edmunda, b rata  Romana, k tó­
rzy przed wojną mieszkali w Trębowli, oraz bra­
ta Klemensa z \Varszawv. Odpowdedż tą  samą 
drogą. " 1793

Michał Łucki zawiadamia żonę Annę, zamie­
szkałą w Kołomyi, ul. Muichówka, 1. 42, że jest 
zdrów, pozostaję,u swej córki Mani w Nowym 
Targu, W ładek zdrów, Mundziowie zdrowi, u- 
rzędują w Mszanie Dolnej, Bronek pisze zdrów, 
napis7.cie tą  samą drogą, czyście wszyscy zdro­
wi, podajcie sposób przebłknia Wam pieniędzy. 
Stasia i Janinka zdrowa. 1791

Teofil Kwiatkowski zawiadamia swą rodzinę 
w Stanisławowie, że miezska w Żywcu z żoną, 
Stefą i Zosią i są zdrowi. Edmund w Wadowi­
cach jak dawniej, jest zdrów 1792

Bolesław Tomaszewski ze Staszowa za­
wiadamia Apolinarego Rcjewskieko w Baltino- 
wo — Apteka Stacyi Rygo—Orłowskiej Kolei i 
SteLina Rojcwskiego w Juzówska, Jekateryno- 
sławskiej gubernii, Bykowski rudnik, — że czy­
tałam P. P. ogłoszenie i śpieszę powiadomić: P. 
Rojewka uzyskała w Warszawie w grudnia 
1916 roku patent drogistki i sama prowadzi 
skład. Panna Zofia wykłada w Handlówce w 
Kole. Od czasu do czasu korespondujemy. Pro­
szę zupełnie spokojnym i o Nim — radzą jait 
mogą, tylko martwią się o Was. Jednocześnie 
piszą do P. Rojcwskiej. Pa wróciłem do domu 
jedenaście miesięcy temu i prowadzę swój han­
del. ‘ ‘ ' 1795

Anna z Wodzickich, Wodzicka, Kraków, Wol­
ska 9, zawiadamia Jadn igę Dunin-Karwicl.ą w 
Mizoezu, gub. W ołyńska, poczta Mizocz, o 
śmierci Matki, która bez cierpień zgasła 2 marca 
1917 roku. Boleśnie dotknięta tym ciężkim cio­
sem, podwójnie tę stratę odczuwa, będąc roz­
dzielona ze swą ukochaną Kuzynką. Ostatnia 
wiadomość z Mizocza nadeszła sierpień 1916; 
później żadnych wieści od Was. Donieść wszy­
stkim naszym i Pruszyńskim, Kijów. Upraszam 
„Dziennik Kijowski" o powtórzenie tego ogło­
szenia tą  samą dregą. 1807

Zarząd Drogi Żełaz. Warszawsko-Wiedeńskiej 
Wydział Gospodarczy proszony jest najgorę­
cej o zawiadomienie urzędnika Fortunata Świę­
cickiego, zawiadowcę składu podkładów, iż syn 
jego Roman z żona i córką 14-miesięczną Kry­
sią są w Garwolinie; on kasyerem Magistratu, 
ona nauczycielką w najbliższej wsi, gdzie też 
mieszkają przy deskonałem powodzeniu i zdro­
wiu. Reszta literalnie bez zmian, jako też i w 
Zaktorowie. O śmierci Ireny wiemy. Wiadomo­
ści do nas kierować drogą czysto odwrotną. A- 
Jolfowie są tutaj. W asze dzieci. 1808

Piotr Motyka z Ropy zawiadamia syna An­
toniego Motykqr’jeńca w Turyńsku, gubernia 
Tobolska przy żelzanej drodze 5 1. Sybir, że 
jest zdrów, m atka umarła. Wiadomość od Cie­
bie dostałem. Czy posłać Ci pieniądze? Odpisz!

1809

Sierpińska Aniela, z Warszawy, zawiadamia 
brata Aleksandra Sierpińskiego, zamieszkałego 
w Połtawie, Klimówka, dom Kuźinieńko. Ole- 
nu! ogłoszenie twoje czytałam dnia 10 lutego. 

Mama jest zdrowa. J a  pracuję w Bibliotece. 
Nie martw się o mis, wszystko w porządku. 
Pamiętaj o sobie. Tęsknimy ża tobą. Serdeczne 
uściśuienia. 1701

Paulina Hrynków, W innicka prosi rodziców 
ze Strusówa koło Trębowli o wiadomość o ro­
dzinie. Znajomi lub przyjaciele rodziny Szymo­
na Hrynkowa zechcą łaskawie pośredniczyć. 
Staszek chodzi do realnych. Adres: Tarnów, 
Mała Strusina 50. Odpowiedź tą  samą drogą. 
Z Winnickiem nie żyją. — Paulina. 1810

„Dziennik Kijowska* prosi Henryk Butkiewicz
0 przedrukowanie, iż zawiadamia Jadwigę But­
kiewicz, że jest zdrów wraz z żoną, nic mu się 
nic stało, powodzi mu się dobrze i pj'ta, gdzie 
jest Jadwiga, jak miewają się Rodzice, Michał
1 Franusa. 1787

Tadeusz i Helena Hofówko, zawiadamiają ro­
dzinę Dcresvojiflów w Płoskirowic na Podolu, 
że są zdrowi. Mają córkę, mieszkają w W arsza­
wie, U i e kitą 66. Pieniądze w lipcu otrzymaliśmy. 
Male.ryalnie' mamy się nieźle. Jeśli będzie mo­
żna pieniądze przyślijcie. Prosimy o przesłanie 
tej wiadomości rodzicom Tadzia i o odpowiedź 
tą s;imą dtogą. 1702

Grabowscy proszą Orłowskich, Kijów, Beza- 
kowska 30, zawiadomić Tadeusza, że wszyst­
ko po dawnemu u Jaśków dobrze, przybył syn. 
.Jerzowie na miejscu zdrowi, pieniądze -otrzy­
mali, 1713

Szaniawski Stanisław, student Dorpat, —  
Jurjcw  — Liflandya. Zawiadom rodziców czyś 
zdrów, gdzie mieszkasz, czyś odebrał pieniądze 
ogółem 600 rubli przez listopad, grudzień, sty­
czeń 1917. 1710

Tomasz Ochocki, Jazów Nowy, poczta Szkło, 
powiat Jaworów prosi b rata  swego Romana 
Ochot kiego z Kalinowszczyzny koło Czort-kowa 
aby mu tą samą drogą doniósł co słychać z ni­
mi, z mamą z Marynią i Władysiem — gdyż od
2 lat nie mam żadnej wiadomości. Donosi, że 
zdrów, gospodaruje i mieszka jak wyżej. Jul- 
kowde w Krakowie przy banku wojennym a 
Leszek przy tt ojsku w Łodzi. W maju 1916 wi­
działem Józię, Marynię w Stanisławowie — 
prawdopodobnie tam zostały, gdyż nie mim od 
nich wiadomości. 1814
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Szpunarówna zawiadamia rodziców w Ottyoi, 
powiat Tłumacz, że zdała maturę, ma posadę 
prywatną, Kolbuszowa. Michał w Kamińsku, 
w polu nie był. chorował, przebywał w Krako­
wie i Zakopanem. Co z Wami. Proszę odpowie­
dzieć tą  sam ą drogą. Pisma PoUkie w Rósyi u- 
praazara o przedruk. 1802

Petry  Janinę, Kijów, Sofjewska 8. najserde­
czniej prosi Adamowska o napisanie, pytając się 
o jej brata Konstantego, do Felieyi Dowbor JIu- 
śnickiej, Żytomierz. Chlebna i Agnieszki Dow­
bor Muśnickiej, Woroneż, Duża Sadowa 23. Od 
lipca 1915 r. nie mamy wiadomości. Adres Bro- 
nowiee, p. Puławy. Hcrniczkowa. Ukłony prze­
syłam. 1802

Romanowie Szerancowie, cukrownia. Udycz 
koło Humania, Wiadomość przez „Dziennik Ki­
jowski11 otrzymaliśmy, więcej żadnej, jesteśmy 
wszyscy zdrowi — Tokarzewsey w Radłowie. 
Gustaw w N artach, Edek. Gustek. Zygma pod 
Warszawą wybierają się Maryllę odwiedzić, Le­
on w Akademii leśnej w Wiedniu — wiadomo­
ścią ucieszyliśmy się bardzo. 1800

Marianowie Korczakowie, zawiadamiają Re­
nę ze Smoleńskich Kowiecką. Jesteśm y zdrowi, 
powodzi nam się nieźle, prowadzimy hodowlę 
nasion. Mamy córeczkę ..Danusię11. Maryan bę­
dąc w Lublinie widział Zygmusiów, zdrowi, po­
wodzi im sie dobrze. Napisz, gdzie jest Mamusia.

1790

Miohał Staniszewski, 5 oddział żandanneryi. 
Galieya, Podwysokie, zawiadamia żonę Janinę 
z domu Zawadzkich, Liczkowce, powiat Husia- 
tyn, jest zdrów. Proszę wiadomość czy żyjesz, 
tą  samą drogą. 1797

Janusz Zaykbwski, Kury er Nowy. Ogłoszenie 
czytałem — 8 miesięcy nie miałem wiadomości, 
napisz więcej — tęsknię bardzo. — Konieczna 
zmiana dla mnie. Mary a — Jasło. 1798

Panią Bronisławę Gerschheimer żonę dyre­
ktora browaru, Nówaja Bawary a, poczta Char­
ków, prosi radca dworu Grabowski. Wiedeń, 1 
Ministerstwo spraw wewnętrznych o odszuka­
nie syna jego Zygmunta, który jako kadet au- 
stryackiej artyleryi na Wołyniu, koło Bubu- 
swa 31 sierpnia 1916 ciężko ranny przepadł bez 
wieści. Proszę serdecznie o danie uni pomocy i 
zawiadomienie nas tą samą drogą, przez ogło­
szenie w ..Dzienniku Kijowskim", ..Gazecie pol­
skiej”. lub ..Kuryerze Nowym11. Burzyńscy /tiro­
wi. 1780

Adolf Wardzichowski z Pińczowa, gu!>. Kie­
lecka, postukuje syna Edwarda, który 1913 był 
w aptece Muromie. — Gazetę Kijowską prosi o 
przedruk. — Wiadomość tą  sama drogą. 

i .   ̂ 1781

Jadwiga Klisuwska, Czortków„, W ygnanka. 
[Jesteśm y, Kraków-Podgórze, Sokolska 11. Mau- 
Fkowie Janko błizko, niepokój o Was zabija, daj 
jwiatlomość czy żyjecie, gdzie matka, Maeie- 
'lińska. 1782

Tadeusz Leszczy uski, Kołomyja — bursa lu ­
dowa. Jestem zdrów, obecnie na Węgrzech. Co 
w W asylkowieach? Odpisz, umieszczając inse- 
ra t w „Dzienniku K ijow skim 1. Pozdrawiam Zy­
gmunta. Proszę zmianę adresu. 1811

Jadwiga Zakrzewska, Leyko, zawiadamia oj­
ca swego Józefa Zakrzewskiego w Moskwie za­
rząd kolei Nadwiślanńskiej, lub Aleksandrow- 
skoje gostinnice, IJesnaje Nr. 9, ze oddawna 
nie miała od niego listu i niepokoi się tern bar­
dzo. Wszyscy jesteśmy zdrowi. Ostatnie pienią­
dze przyszły w 3tyczniu. Co się dzieje z Kazi­
kiem i panem Mieczysławem. Proszę o odpo­
wiedź tą  samą drogą. W domu wszyscy wyglą­
dają dobrze. Pisałem do Ciebie kilkakrotnie. 
Gazety polskie w Moskwie uprasza się o prze­
d ruk .' 1174

Marya Idzikowska, z Sieradza — ziemi Kali­
skiej — prosi o wiadomość o synach swoich i 
Tadeuszu , studencie politechniki w Rydze oraz 
W ładysławie, aptekarzu zabranym z Warszawy, 
przez ustępujących R osjan. — Wiadomość skie­
rować do Sieradza matce, lnb Kraków, Pędzi- 
chów 13. Kowalska lub tą sarną dtogą w gaze­
cie. — Prosimy rosyjskie dzienniki o przedruko­
wanie. 1784

Alicya Zawartko, zawiadamia męża Józefa w 
Rosyi, Kdstromska gub. Szu i ja . Ogłoszenie je­
dno czytałam. Pisz częściej. Czy listy moje od 
bierasz? Cala rodzina zdrowa, córka duża, cho­
dzi i mówi. Tęsknimy ogromnie. Uściśnienia od 
całej rodziny. 1785

Edmundowie Gołębiowscy zawiadamiają Ka- 
rolostwo Zaleskich w Kozlowie. Antouiostwo 
Zaleskich w Moskwie i Józefa Zaleskiego na 
st. Niandoma, żc są zdrowi, nieźle im się powo­
dzi i że m ają syna, urodził się 5 marca. Zosia jest 
u nas. Niepokoimy się bardzo o wszystkich, od 
kwietnia roku zeszłego nie mamy żadnej od 
Was wiadomości. Pisaliśmy kilka razy przez 
Sztokholm i ogłaszaliśmy w gazetach. Jak  Bab­
ci i Rodziców? Czy ojciec raa pracę? Co u An­
tosiów i Józia? Prosimy napiszcie. Edmundowie, 
Zośka, Hania i syn. W szystkie pisma w Rosyi 
prosimy o przedruk powyższego. 1783

Lenkiewiezowa zawiadamia syna w Tarnopo­
lu, że wszyscy najbliżsi są we Lwowie zdrowi. 
Powodzenie dobre. — Dużo razy pisaliśmy do 
Ciebie. — Bardzo proszę o wiadomości.

17S6

Czajkowski Franciszek, maszynista kolejowy 
w Chodorowie — poszukuje swojej żony. Stefa­
nii z domu Pucha, wraz z dwojga dziećmi Ma- 
ryą i Tadeuszem, która prawdopodobnie zamie­
szkuje w Skole nad Zbruczctrf lub Kopyczyń- 
e.acb. Upraszam znajomych o wiadomość tychże.

1803

idaconiłowskie z Janow a, lubelskiego, proszą 
Alcksandrostwa Szurakfcferów w Moskwie, z a ­
wiadomić Jakubm ską, że wiadomość miały 18 
października, list ogłoszenie wysłały zaraz, za­
niepokojone co się z niemi dzieje, gdzie Maryan, 
jak zdrowie? Staś był w7 lutym, zdrowi wszyscy. 
Matka w Lipnic umarła w listopadzie. My zdro­
wi wszyscy, dzieci chowają się zdrow o, Babcia 
dobrze Życzenia Zmartwychwstania i ucałowa­
nie dla was wszystkich załączamy, dajcie znać.

1788

Władysław Smoleński, urzędnik kolei Wa.r- 
szawsko-AYiedeńskiej. Wczoraj dostałyśmy dwa 
telegramy, ucieszyłyśmy się bardzo. Pieniędzy 
otrzymałyśmy 1600 marek. Jesteśm y zdrowe. 
Czekamy na odpowiedź z dokłdanym adresem 
przez ..Głos Narodu". 22 hity. Całujemy cię 
serdecznie. Pola. 1712

Wincentemu Kosele — Moskwa. Gliniszczew- 
ski zauł. 3, m. 104. odpowiada osiemnastego 
trzeciego Roman, że w domu i u siostry7 wszy­
scy zdrowi, ma posadę, dobrze mu jest. O mat­
kę bądź spokojny. Odbudowują się. Napiszę via 
Sztokholm. Świetliccy proszą zawiadomić Mu­
szyńskich Kursk, Perczyno, Iwanino i Antonie­
go. że pisali listownie i drukiem, lecz brak od­
powiedzi niepokoi. Wszyscy zdrowi. Wiktor 
wielką pociechą wszystkich, zwłaszcza babci. 
Zosia — nauczycielką w Sandomierzu, ksiądz 
ińwnież. Aniela na posadzie. Jadzia w Radomiu.

1832

Szinidecką Paulinę zawiadamiamy i Was, że 
majątkiem zarządza Gnoiński Ludwik. Na ol­
szynę całą jest kupiec, daje siedmdziesiąt ty­
sięcy rubli czy sprzedać? Stasiowie, Kaziowie 
Dyzmańscy są zdrowi. W iktorowie mają drugie­
go syna. ja  u nich mieszkam. Edziom się w ma­
ju powiększy rodzina. Gdzie Hania Proszę od­
powiedź. Uprzejmie proszę. „Dziennik Kijowski" 
o przedrukowanie tego ogłoszenia. 1827

Józef i Michalina Krajewscy zawiadamiają 
brata Cypryaua Rydzewskiego w Moskwie, Pre- 
czisteńska 10 — niedomagamy — mieszkamy 
Włocławek, Żelazna 18 — bez posady — poło­
żenie krytyczne — prosimy pomocy pieniężnej. 
Mama umarła, Lublin 27 kwietnia 1916. Gdzie 
Jadzia — Wacio. Micia bardzo tęskni za Tobą. 
Czekamy niecierpliwie odpowiedzi przez „Glos 
Narodu11. 1822

Do księdza Chrontowskiego, Majdan średni, 
poczta Ottynia, powiat Nadworna. W łodzia po­
zdrawia Tatusia, zapytuje o zdrowie i błaga 
odpowiedzi w gazecie ..Głos Narodu11. Jeste ­
śmy zdrowi i wszyscy zajmujemy posady, za­
chodnia Galieya, Tęsknimy bardzo. „Dziennik 
Kijowski" upraszam o przedruk i przesianie od­
nośnego egzemplarza adresatowi, który koszta 
wyrówna. 1821

W ostatnich miesiącach r. 1914 zrabowane 
zostały z zamku Dębno — Galieya powiat Brze­
ski — sześć obrazów pędzla W ojciecha Kossa­
ka, a mianowicie: „Napoleon pod sutdzienką11, 
„Kirasyer", K anonier przy armacie i wieśnia­
czka11, Ranny żołnierz i siostra miłosierdzia", 
,,Ul'in dziewczyna z koszem", „Potyczka". U- 
prasza się każdego ktoby o powyższych obra­
zach miał jakie wiadomości, o zakomunikowa­
nie tychże właścicielce Maryi Chwalibog, Kielce 
ul. W esoła Nr. 30. Pisma miejscowe i -zakordo- 
nowe proszone są o powtórzenie tego ogłosze­
nia. 1820

Antoszewscy z Radomia zawiadaiają Eugenię 
Szustowską, Odesa, K anotna 10, m. 30, iż tak 
oni jak dziadkowie Zakrzewscy są żywi i zdro­
wi. — Czekamy wiadomości. Pisma w Rosyi 
prosimy o przedruk niniejszego. 1819

Kalinowski, Kraków, Krzywa 3. prosi osoby 
z Brodów o wiadomość, co słychać i gdzie prze­
bywają obecnie Stanisława. Kalinowska z córka­
mi. poprzednio w Brodach, ul. Jurydyka 112 za- 
mieszkałt. U nas wszyscy zdrowi. Genek zdrów 
oficerem. — Jaś awansował, Marynia i Jasiowie 
Z Tadziem zdrowi we Lwowie. 1816

Franciszkowi Wrona, Kijów, ulica Aleksan­
drowska 7. Rodzina dziękuje za wiadomość. 
Ma tak, Siostra K atarzyna, brat Józef. Michał. 
Idzi zdrowi i dobrze im się powodzi. Ojciec i 
Szwagier Michał umarli. 1817

Zawiadamiam syna niego W ładysława hr. 
Stadnickiego w Robrujsku. gub. Mińskiej, że 
wszyscy w- Skrzf ukałili jesteśmy zdrowi, Edzio- 
wie w Bogmniuie. Prosimy o jak najprędsze do­
niesienie tą samą. drogą o sobie. Rodzinie i Ko­
źmińskich. Stadnicka. 1818

Wiktor Mackowicki obecnie w Brzozowie pro­
si Lenna Maekowiekiego w Skajanach. poczta 
Tyiyiawa, gubernia bćssarabska, by ściągnął od 
dzierżawców: Tłustego, Krzyweckiego i Zwiahla 
zaległe czynsze 3 letnie i zarządził tain co u- 
zna za stosowne. Marynia nieźle sio czuje, czę­
ste. pisze. Wandzi.i z dziećmi we Wiedniu, dzie­
ci chodzą tam do szkoły. Jak  sio macie, odpo­
wiedź tą  samą drogą. 1796

Jana i Karolinę Jabłońskich w Korolowi e, po­
wiat- Borszczów zawiadamia syn Izydor, że 
przebywa w barakach, Choceń, Czechy. Prosi o 
wiadomość p rzez■ „Dziennik Kijowski". 1806 

Chmurkowska Marya, bratu Antoniemu Ję ­
drzejewskiemu, W ładykaukaz. Wozalnyi Pro­
spekt 41. Jesteśm y z Mamą zdrowe, braku ma- 
turyałnego nie odczuwamy, okolica nienaruszo­
na. Odpowiedz tą samą drogą--tęsknim y wia­
domości od Was. 1285

Ktoby wiedział miejsce pobytu Stanisława 
Michalskiego z Wiosłowa w Sandomierskiem, 
ewakuowanego w czerwcu 1913 r. przez Rosyan 
proszony jest o zawiadomienie go, że w domu 
wszyscy zdrowi, tylko się o niego niepokoją. 
Niech napisze. _____  1833

Antoni Sulkowski, Kijów, Kieszczatik Nr 41. 
Ogłoszenie czytaliśmy w lipeu i zaraz odpowie­
dzieliśmy. Mieszkamy wszyscy razem w Oumni- 
skach. Jak zdrowie drogiego Tatusia, gdzie 
btaś,, co porabia? Co sie siato z rzeczami Eli. 
Prosimy zawiadomić rodziców Marya na. Rączki 
całujemy serdecznie. Marya. 1903

Jadwiga Dziedziniewicz z Sanoka- zawiada­
mia Jana Dziedziniewicza. Stanisławów, Kazi­
mierzowska 128. Ja k  zdrowie, gdza- rniwszkacie. 
z czego żyjecie. Ze Stacha jestem w Sanoku, 
Manck w szkoło oficerskiej, Janek w Kałuszu. 
Bolek w' Podgórzu, Tonek Gródku. Odpiszcie tą 
drogą. Całujemy Wasze ręce. nogi. 1804

Nasadnik Karol urzędnik w Pińczowie zawia­
damia Nasadnikową Maryę w Stanisławowie— 
Galieya — ul. Matc-jki 14. oraz Artura NasaJni 
ka oficera jeńca w Sżadryńsku gub. Pcrmska, 
Rosy a o swoim zdrowiu. Co porabiacie Maniu. 
Kaziu, Zosiu, Stachu. Adasiu? Położenie Wa­
sze mię martw i. Pieniądze wy.-zlę po otrzymaniu 
gwarancyi że dojdą. Stach nadesłał skąpe wia­
domości o Was. Ewelina, Gawrysiowie, Kury- 
siowic, I.laszew iec. Dziubiński zdrowi, ściskam 
W as oraz Fischerów. Dzienniki rosyjskie proszę 
powtórzyć, zaś Czytelników szczególnie „Dzien­
nik Kijowski" proszę zawiadomić odresatów. 
Odpowiedź przez „Dziennik Kijowski1' do „Gło­
su Narodu" oczekuję. 1S30

Wincenty Kalembora z Bożego daru zawia­
damia ojca Tomasza Kalemborę mieszkającego 
w Rydze, Kof.ihielna 13, m. 11. biuro budowni­
czego, wojennych mostów, że kartę otrzymał. 
Wszyscy są w domu i zdrowi. Prosimy o prze­
drukowanie w Kuryerze Nowym w Piotrogro- 
dzie. Karta prędko doszła, wysyłajcie listy ob­
szerniejsze. 1832

Kto zna znajomych księdza kapelana Fran 
ciszka Bilskiego, proszę zawiadomić go o 
Franciszce Bieżanek, że mieszka w Zawicho­
ście i jest w kiytycznem położeniu. 1834

Jadwiga Reifowa. Narol-Dębiny do Tadeu­
sza i Mary a na. Reifów Semiozicrna, Ttirgaj- 
ska obł. Kustanajski ujezd. — szpital. —Jeste­
śmy wszyscy zdrowi. Boleś w wojsku. Zosia i 
Wiesia w Krakowie. Ja , Wera i Zbych na Dę­
binach, Co z Wami? Niepokoimy sic o Was bar­
dzo. Napiszcie tą samą drogą. 1823

Ludwika Ważna Narol-Dębiny, — zawiada­
mia swego męża Mikołaja, o którego pobycie 
nie wie. i syna Ignacego Poliawska gub., Ko- 
belański ujezd. Wieś Popowo. Ekonomia Ka­
linowskiego (i. N. Nyny forowi. Nadeżd. Kon­
stantynowi Kerczatoj, że wszyscy zdrowi. Pro­
si o odpowiedź, tą sumą drogą. 1824

Władysław Koch, Piotrków, zawiadamia zo­
nę Stanisławę Koch przebywającą w Rosy i, że 
jest zdrów i zapytuje o jej zdrowie, córeczek 
i rodziny. Jednocześnie prosi panów Wlania 
Siemińskiego w Kijowie i Ryszarda Kijow­
skiego w Moskwie o ile wiadomy im jest adres 
żony mojej o powiadomienie i prosi o odpo­
wiedź. W szystkie pisma uprasza się o łaska­
wy przedruk niniejszego. 1828

August Wieczorek, Krępa powiat Noworu 
domski, zawiadamia żonę Maryę W ieczorek i 
Stanisława Błońskiego, przebywających w Ró­
syi, że jest zdrów, zapytuje o ich zdrowie Ma­
ma, Ignaś, Babina są zdrowi mieszkają przy 
mnie. Wszystkie pisma uprasza się o łaskawy 
przedruk niniejszego. 1829

Kutikorz l t  marca 1917, Jan  Koronowicz, 
Muszkatówka. pow. Borszczów, Galieya. Od 
wakiicyi jestem kierownikiem szkoły w Kut- 
korzu, powiat Złoczów. Borysowscy i ja jeste­
śmy zdrowi, powodzi się nam znośnie. Proszę 
odpisać. Longin Koronowicz. 1823

Helenę Dembowską, Kosów obok Kołomyj 
zawiadamia, że wszyscy jesteśmy zdrowi, bła­
gam o wiadomość o Waszem zdrow iu, 500 ko­
ron odbierzcie u Bursy, złoży łem u jego zięcia 
Luika, pisz tą samą d ro g ą. Zygmunt Dembow­
ski, Łańcut. 1826

Leon Kram, legionista, sekcyjny — kapral— 
I. Brygady, 1. Pułku, 1 komp. zaginął pod Pol­
ską górą 5 lipra 1916. — Ktoby miał o nim ja ­
kąkolwiek wiadomość raczy podać pod adresm: 
Helena < fałkówna. Kraków. Stolarska 13.

1622

De Wacława Wilczyńskiego i Stanisława Nor- 
marka w Kijowie. Listy i pieniądze z W arsza­
wy posiada Stefan Makowski, inżynier na tnc- 
taljurgioznej fabryce w Krematorskiej, gub. 
charkow ska. Ogółom wysiałem 6-4 Jisty i Rb 
900, na Slołypińską, Otrzymałem dwie wiado­
mości i jedną kartę od W acka, w listopadzie o- 
gloszenie w ..Głosie" od Stefka. Jesteśm y zdro­
wi ' 1644

Zofię Bialowąsową, nauczycielkę, Kołomyja, 
uli Tamow. kH i. naprzeciw >kopiska, zawiad t 
udamy: Mieszkamy linczów nad Nidą Genio 
P.urg. r zmarł 23 października U li '.  My zdrowi, 
powodzenie dobre Weźcie solne w „Spółce" a 
ceiito Genia książeczki, która jest u nas. — 
Cdpowiodżeie tą samą drogą. Szanowny „Dzion- 
nik Kijowski" upraszamy łaskawi, przedruko­
wać i przesłać egzemplarz adresatce. Białową­
sów a i Pi 11; ,'howio. 1605

Krowiccy chcenie w hosehitz na Morawie, do­
noszą Maryi Fedorowskiej i Góreckim w Stani­
sławowie, żc oboje 7. Maryanem i Kaźmierzem są 
zdrowi, proszą koniecznie o wia inmość o so­
bie tą samą drogą. Gości cukierni Krowickiego, 
lub kawiarni Union w Stanisławowie prosimy o 
zwrócenie uwagi r.a ogłoszenie, prowadzącym 
cukiernię a „Dziennik Kijowski” o powtórzenie 
tego ogłoszenia i możliwą wysyłkę do Stanisła­
wowa w Galicyi. 1659

Z Częstochowy Wiklorya Będkowska, zawia­
damia Jana  Szewczyka w Marjupolu. — gub. 
Ekaterynosiawska. oddział Martynowski. — Ży­
jemy zdrowi! Czy Józio z Wami? Odpowiedź tą 
samą drogą. 2 marca 1917 r. 1657

LISTY Z ROSYI
otrzym ane przez Danię i Szwecyę.

Marya Chojecka donosi pannie Helenie Do- 
boszynskiej w W arszawie ul. Solec 36, zakład 
św. Franciszka, iż pieniądze nie mogły być w y­
siane w całości, lecz rozdzielone na dwie czę­
ści. Drugą część bank wyśle w przyszłym mie­
siącu. Wiadomości czekam z upragnieniem.

Stefan Kieszyeki zawiadamia żonę swoją Bro­
nisławo w Warszawie, ul. Popiel, Nr 10, że jest 
zdrów, zasyła pozdrowienia i prosi o odpowiedź 
ta su ma droga.

K. Janowski, Odesa, slobódka Romanowska, 
ul. Poniatowskiego Nr 15, prosi p. Perczyń- 
skiego w Puławach g. lubelskiej, donieść o Bry- 
stoiu, co sie dzieje, czy cały? czy dzierżawcy 
są? Co ■/. rzeczami u panny Matyldy Proszę o 
odpowiedź tą  samą drogą.

Prokópezykowie L. T. i A. zawiadamiają A n­
toniego Wituckiego w Sosnowcn „K uiyer Za 
głębia", że mieszkają w Kijowie. Proszę o wia­
domości przez pisma.

Prokopezykowie i,, t A. zawiadamiają rodzinę 
Prokopczyków w Radomiu, uli. Nowogrodzka 
19 i Ogórkowskieh tamże, ul. Lubelska, że mie­
szkają w Kijowie, Jankowie w Ekaterynosla- 
wiu, Adaś w Orle,, wszystkim dobize się powo­
dzi’. Proszę o wiadomości przez pisma.

Doktora Marka Zaleskiego z Jakimowiee, 
Kraków, Krupnicza, „Goplana" prosi Anna 

z Binkowskich Szląkiewiezowa, Kijów, Rcjlar- 
ska 20, o porozumienie, się z jej mężem Janem, 
mieszkającym obecnie: Ni.-der-Oesterreich Iiart 
bci Amstetteń. i o wypłacenie mu 30 rb. mie­
sięcznie, które przy pierwszej sposobności zwró­
cę. Wszyscy bliscy są zdrowi, mieszkają w Ki­
jowie. Wiadomości oczekujemy tą samą drogą.

W iktorczyk Henryk uprasza szanownych czy- i 
telnikow ażeb y łaskawie donieśli jego żonie Al- | 
binie pozostałej w Stanisławowie Kw ileniu, Ko­
lonia. ulica Dorflcra i. 18. Jestem zdrów pozo­
staję gdzie byłem. Lwów wszyscy zdrowi, Ka­
zik jest w Chodorowie. Kornel narazie niemam 
żadnej wiadomości by! niedawno w Przemyślu. 
Maks Nelek zdrowi. Mania uiizy się. Najdrożsi 
moi ratujcie się ja!; możecie .ażebym Was szczę­
śliwie zastał. Karol Serafiuski. maszynista, żo­
na została w Stanisławowie. Żonuś donieść jej, 
że on pozostaje zeniną, jest zdrów i pozdrawia 
ich. Pozdrawiani serdecznie, tą sumą drogą od­
powiedź. Henryk. 1812

Sabina Kozicka, Łódź Piotrkowska 89. prosi 
życzliwych o wiadomości o mężu swym Zy­
gmuncie, któyr przypuszczalnie jest w Moskwie. 
Wszyscy są zdrowi, 15 lutego b. r. ^ jzy tnalam

OOf
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Mieczysław Zieliński -  Lwów — Listopada 
37 pi osi W ładysława Zielińskiego z Iw ańczan p. 
Zbaraż i Franciszka Lew itowiezn z Hnilie p. 
Zbaraż o doniesienie co z nimi słychać i jak się 
im pow odzi, — sam jest zdrów — równocześnie 
donosi, żo ojciec umarł w styczniu 1917 we Lwo­
wie. "  ' '  1813

Józef Jaehniewicz prosi księdza proboszcza- 
■/. Dstrowitt, gub. siedlecka, puw. Włodaw skiego 
o zaw i-ulomienie jego żony Franciszki z dzie­
ćmi i maiki, że jest zdrów i -prosi o wiadomości 
tą samą drogą.

Jadwiga Dentseher, Kijów, W. W asylkowska 
106, m. 5, zawiadamia kochaną mamę Filomenę 
Doutsehcr i ciocię Scrafińską w Lublinie, Kra­
kowskie 1‘rzedmieścic, 60, tn. 4. że gunia umar­
ła 20-go września r. b. Tadzio oficerem w armii 
czynnej, Kazio w organizacyi wojennej. Chłopcy 
sio uczą, (Heia w 6 klasie, wszyscy w szkołach 
polskich. Prosimy o w iadomości tą  samą drugą. 
Pisma lubelskie proszone o przedruk.

Wanda, Sabina, Maryan Orłowscy i Boiesla- 
wowstwo Trzebscy w Kijowie, zawiadamiają 
Janinę, m atkę i Ignacego Lenkiewicza w War­
szawie t Stanisława Orłowskiego w Sosnowcu, 
iż wszyscy zdrowi i proszą o wiadomośei tą ?a- 

. ma drogą. —- Orłowscy kartę Ignacego przez 
pow tedz. . .^tokholin otrzymali.

KaroJoslwo Staniszewscy z. Radomia zawia­
damiają Zofię i Henryka Zagiodzkieh w Mo­
skwie — Kalasznyj pereulok Nt 16. mieszka­
nie Nr 32 — że są zdrowi, żyją z Bronkirm po- 
dawntintt, listy przez Yevey otrzymują, ostatni 
był w marcu 1917 roku, dwukrotną wiadomość 
przez gazety otrzymali i odpowiedzieli, proszą 
o częste wiadomości, zasyłają serdeczności.

1660

awa 1 ’>ąQi
ęylając najserdeczn 
-kim, Dobrzelewskiej

jjjpwa, apteka, pizc- 
drowienia Br 

ólstikotn i Palanowsk
w Noworadoinsku, gub. pio-niti. zamieszkalyc 

trkowskicj - -  zapytuje jak się miewacie, co 
z mojemi rzeczami, czy Walenty żyje? Odpo­
wiedź tą samą drogą, Trakt, Czesław, Kazik n 
nas. Zygmunt, Makowscy w Piotrogrodzie, 
wszystkim dobrze się powodzi. Proszę gazety 
częstochowskie i piotrogrodzie o przedruk.

Jan Pawłowicz z żoną, Kijów, ul. Teatralna 
Nr 10 zawiadamia rodziców brata Aleksandra 
w R-ku Itandl. Warszawskim we Włocławku,. Lt- 
otiiynę Rudzką, ul. Zielna Nr 13 p. .Micludieę 
i lanieką. ul. Kopernika Nr 11 w 'L'
że jesteśmy zdrowi i bezpieczni. Ja  p racu j'- " 
organizacyi wojskowej. Bronek też w oigani- 
ziicyi. mieszka z żoną Halą i Irką razem z na­
mi. Tyborowscy z. dz.iećnti w Kijowie. Kazio Bic- 
siekierski w szkole wojskowej i inżynieryjnej. 
Wszyscy zdrowi. Co się dzieje z rodzicami, z 
Goliszewską, Edwardami Kopeć, Olkami. Mary­
ną i Ninką, Skiniewskimi, Turoboyskiini z Ko­
luszek z resztą całej rodziny?

Celina Zebrowska, zawiadamia siostrę Maryę 
Batowską w Warszawie, że 17-go października 
straciła- męża; zakończył życic w Rudzie, oto­
czony cala rodziną i wnukami; wszy scy z Odesy 
we wrześniu pow rócili i tamże mieszkają umarł 
z choroby serca w ostatnich czasach często za­
padał, pierwsze chłody jesienne zaszkodzi­
ły mu. — Reszta rodziny w nieztem zdro­
wiu. — My mieskamy w Kamienicy, prosimy 
o odpowiedź i wiadomości tą samą drogą; K a­
mienice, ulica. Długa Nr 93.

Panią S. Zajączkowską, Lublin, Szpitalna 9, 
proszą kuzynki Łukawskie o wiadomości o Niej 
i całej rodzinie. Kto gospodaruje w naszej dzier­
żawie Czy Skalski? My wszyscy w Kijowie. 
Odpowiedź prosimy tą samą drogą.

Antoni ŁaszezuK, zaw iadamia rodzinę w Siedl­
cach, że mieszka w Światoszynie pod Kijowem, 
jest zdrów i prosi o wiadomości tą samą drogą.

Edward i Rudolf bracia Kryger zawiadamiają 
brata Juliana i matkę Teofilę Kryger w K ali­
ska lub Turka, że są zdrowi, dobrze im się po­
wodzi i proszą o wiadomości tą sarną drogą.

Dziurka Ignacy zawiadamia brata Ludwika 
w Warszawie, Kopernika 24— 16, przyjaciół i 
znajomych w KieleCkiem, iż jest zdrów i prosi 
o wiadomość o rodzicach tą samą dtjpgą.

Władysław Sokołowski uprasza o "zawiado­
mienie matki jego Anny, braci Przemysława i 
Bronisława, siostry Marty Sokołowskich w 
Skierniewicach, gub. warsz., i zarząd szkoły 
w Krzyżowie, gub. łomżyńskiej, że jest obecnie 
na Krymie, Atupee, jako chory żołnierz na ku- 
racyi. Prosi o wiadomość tą samą drogą.

Banasik Jan w armii czynnej zawiadamia ro­
dziców w Lublinie, uiiea Dolna i pp. Maryę i 
Władysławę Pałaszewskie, że jest zdrów. List 
od mamy otrzymałem w całości.

Adwokat Radwan z Kalisza donosi swemu 
synowi, redaktorowi pisma polskiego w Kali­
szu, że jest w Kijowie w komitecie Patrona­
ckim i że dobrze im się powodzi. Całujemy , ie 
serdecznie i życzymy najlepszego powodzenia.

Szczepan Wardsazko z gub. łomżyńskiej, pow. 
ostrowskiego, gm. Tasicnickiej, wsi Kalinowo 
zawiadamia J .Pasztaleńca z Tasienicy,, J . Ja ­
błonkę 7. Niskowa, i ks. Franciszka Balezerzaka, 
pow. Tasiemca, że mieszka w Kijowie z żoną, 
dziećmi, rodzicami żony, braćmi i swoim bra­
tem. Wszyscy są zdrowi. Proszą o zawiadomie­
nie tą samą drogą. Co się stało z moim gospo­
darstwom. Koszta ogłoszenia "zw rócę. Gazety 
]noszę o przedruk.

Józefa Choinicz z Kijowa dziękuje p . Jadw i­
dze Tymowskiej, Lublin, Ewangelii ka 6, m. 2, 
/.a wiadomości nadesłane przez ogłoszenie, za­
syła pozdrowienia i prosi nadal opiekować się 
jej domem.

Zofia Choinicz zawiadamia Bolesława Clto- 
i.doza, Warszawa, Zgoda 8, że jest zdrowa, mie­
szka od września 1910 r. z dziećmi u Kmolcn- 
kó-\. Doda w szkole polskiej w Kijewie — Bra­

ta zdrowi, Leonard, Jan  w Kijowie. Proszę o 
wiadomości tą  samą drogą. Gazety proszę o 
przedruk niniejszego ogłoszenia, koszta ogło­
szeń zapłacę.

Ela Namoradze zawiadamia matkę swą w Lu­
blinie Antoninę Oziemską i siostrę Zofię Ha- 
;ayowską, że ślub mój odbył się w maju. Je­
stem zdrowa, tylko bardzo tęsknię v.a Wami. 
Mieszkamy w Kijowie. Jurkowie z Terenią i .Ja­
gódką również są tutaj. Zasyłają pozdrowienia. 
Proszę o wiadomość tą samą drogą.

ftiyślińska Aniela z Kijowa. Błagam wieleb. 
księży nr. Grodna, a także każdego, ktoby wie­
dział o mej siostrze Siemińskiej Helenie i jej 
ąiężu Józefie, właścicielu młyna w Karolinka 
przy Suwalskiej szosie, o powiadomienie tą sa­
mą drogą, a także o Frani Bakanow iczowej, Po­
licyjna 5.

Proboszcza par. Jabłonnej, pow. Sokołów, 
gub. siedlecka prosi Franciszek Błoński o wia­
domości o żonie, Władysławie Błońskiej, z ko- 
lonij Krzemień, czy zdrowa i dzieci? — J a  zdrów 
zdrów jestem, mam zajęcie przy gospodarstwie. 
Adres: gub. podolska, pocz. Zwaniec, wieś 
Btalia.

Julian Lukasiewiez w Czortkouie, gub. tarno- 
Iska, zawiadamia syna Stanwlawa Lukasie- 
■za \V A ustryu  lub Królestwie znajdującego 

’ę, ż c ^ H p c e  i rm b u ^ tw o  zdrowi, oezcjyią 
rd niego z n ie c ie ij4 l^ B ą  Kimi■ -
o nim miał wiadomość proszę^ 
drogą. Gazety w Królestwie i^D 
przedruk niniejszego.

roszę

Izydor Kownacki, prosi prof. Jana Giżyckie­
go, zamieszkałego w Krakowie o wiadomości 
o sobie i rodzinie. Prawie od rokit lisfu nic tnatn. 
Czy otrzymuje pan pieniądze peiyodycznie wy­
syłane, obecnie prz.cz minirteryum spraw zagra­
nicznych. My zdrowi.

Józefa, Stefania
prosi znajomych i 
domośei o ma 
strze Leoka
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a, najuprzejmiej 
tli r,lilaków o wia- 

arusziw 77 lat, o sio­
stro  malarce i braciach Bro- 

imierztt z żonami, którzy byli w 
czerwcu 1915 roku. Pisałam lul- 

:z skutku. Pisma warsz. proszę o 
rdedź tą samą drogą.

zarządem Romana Ferka.


